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Konkretne roz-
mowy o hałdzie

Prezydent Kulczycka zwołała 
wszystkie instytucje, kt�re 
mogą co� wsk�ra� ws. 
ropopochodnych odpad�w 
na byłym Dozamecie. Piłka 
jest teraz po stronie powiatu 
i urzędu marszałkowskiego. 

Miliony na 
rewitalizację

Nowosolski projekt był najlepszy 
w Lubuskiem. Dofinansowanie 
pomoże zmieni� teren blisko 
Magazynu Solnego, Harcerskiej 
G�rki oraz wyremontowa� 
nieużytkowaną kaplicę na 
cmetarzu.
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Jest porozumie-
nie ws. mostu

Miasto, powiat i wojew�dztwo 
zawarli porozumienie dotyczą-
ce realizacji budowy nowego 
mostu na Odrze. Nowa S�l 
wzięła na siebie blisko 90 proc. 
wkładu własnego. Gminy 
odm�wiły pomocy.

Już 1 kwietnia rozpocznie się kolejny sezon 

rejs�w statkiem Laguna po Odrze. Tradycyjnie 

jednostka wyruszy z macierzystego portu 

w Nowej Soli, a inauguracyjny rejs zaplanowano 

na godzinę 16.30. Na początek organizatorzy 

przygotowali dla pasażer�w wyjątkową 

propozycję – rejs tematyczny w klimacie PRL-u

Pierwszy w tym roku rejs potrwa 

około p�łtorej godziny i będzie 

okazją do podr�ży w czasie. Na 

pokładzie pojawią się atrakcje 

nawiązujące do reali�w minionej 

epoki, kt�re – jak zapowiadają or-

ganizatorzy – mają zainteresowa� 

zar�wno starszych pasażer�w pa-

miętających tamte lata, jak i młod-

sze pokolenie, kt�re zna je jedynie 

z opowie�ci. – Chcemy, żeby była 

to nie tylko podr�ż po Odrze, ale 

też ciekawa zabawa z nutą wspo-

mnie� – m�wi Monika Tatu�ko, 

wicedyrektor Miejskiego O�rodka 

Sportu i Rekreacji. Ze względu na 

pogodę i komfort pasażer�w licz-

ba miejsc na pierwszy rejs została 

ograniczona do około 70 – tyle 

os�b może zasią�� na dolnym, 

ogrzewanym pokładzie statku. Na 

wydarzenie obowiązują wcze�-

niejsze zapisy mailowe lub telefo-

niczne, natomiast bilety będzie 

można kupi� bezpo�rednio na po-

kładzie na około 15 minut przed 

wypłynięciem. Cena biletu nor-

malnego na rejs tematyczny wy-

nosi 53 zł, ulgowego 32 zł, a dla po-

siadaczy Nowosolskiej Karty Se-

niora 27 zł. Organizatorzy przygo-

towali także ofertę rodzinną – bi-

let dla dw�ch dorosłych i dziecka 

kosztuje 74 zł, a każde kolejne 

dziecko może dołączy� do rejsu za 

dopłatą 10 zł. 

Sezon rejsowy potrwa do 31 pa�-

dziernika. W tym czasie Laguna 

będzie kursowa� pomiędzy porta-

mi w Nowej Soli, Głogowie i Ciga-

cicach. Rejsy odbywają się w ra-

mach wsp�lnego projektu samo-

rząd�w Doliny �rodkowej Odry, 

realizowanego przez gminę Nowa 

S�l - Miasto we wsp�łpracy z Gło-

gowem, Sulechowem i Zieloną 

G�rą. Opr�cz standardowych rej-

s�w turystycznych organizatorzy 

przygotowali w tym roku r�wnież 

bogaty program wydarze� tema-

tycznych. 

– W sezonie zaplanowali�my wie-

le ciekawych propozycji. Będą 

między innymi rejsy z muzyką, 

degustacje produkt�w regional-

nych, malowanie przy winie, pi-

racki Dzie� Dziecka czy rejs z go-

towaniem na żywo – zapowiada 

Monika Tatu�ko. W planach są 

także tematyczne rejsy w kierun-

ku pobliskich przystani, m.in. do 

Siedliska i Bobrownik, kt�re po-

zwolą odkrywa� uroki Doliny 

�rodkowej Odry z zupełnie innej 

perspektywy.

Szczeg�łowe informacje oraz har-

monogram rejs�w na kwiecie� 

publikujemy na str. 2. Natomiast 

pełny harmonogram wydarze� 

oraz zapowiedzi rejs�w tematycz-

nych będą publikowane na bieżą-

co na stronie internetowej projek-

tu oraz na Facebooku: „Statek La-

guna - Rejsy po Odrze”.

Łukasz Chybi�ski
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Laguna wraca na Odrę

Sezon na pływanie Laguną potrwa do ko�ca pa�dziernika (fot. M. Bigos)
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Tymczasem u Soli�skich...

Redakcja nie zwraca tekst�w niezamawianych oraz zastrzega sobie prawo 
ich redagowania i skracania.

Nowa S�l się zmienia. Pojawiają się nowe nasa-

dzenia, skwery odzyskują kolor, a przestrze�, kt�ra 

jeszcze niedawno była szara, zaczyna po prostu 

wygląda� lepiej. To nie jest zmiana symboliczna 

ani chwilowa. To proces, kt�ry wida� coraz wyra�-

niej z tygodnia na tydzie�.

Bo w mie�cie nic nie dzieje się przypadkiem. Czte-

ry miliony złotych dofinansowania na rewitaliza-

cję okolic Magazynu Solnego i Harcerskiej G�rki to 

nie efekt szczę�cia ani sprzyjających okoliczno�ci. 

To rezultat konsekwentnej pracy, przygotowania 

projekt�w i skutecznego sięgania po �rodki zew-

nętrzne. Za tym stoją konkretni ludzie i konkretne 

decyzje. A efekty będą odczuwalne dla wszystkich: 

tężnia, nowe alejki, o�wietlenie, fontanna. Prze-

strze�, kt�ra ma służy� mieszka�com na co dzie�, 

nie od �więta. To już nie są zapowiedzi ani plany 

na papierze. To jest proces, kt�ry wła�nie się za-

czyna i kt�ry będzie zmieniał tę czę�� miasta krok 

po kroku.

Jasno�� pojawiła się r�wnież w sprawie hałdy 

– tematu, kt�ry przez lata wracał jak nierozwią-

zany problem i symbol bezradno�ci. Dzi� sytuacja 

jest klarowna: decyzje leżą po stronie marszałka 

wojew�dztwa i starosty nowosolskiego. To mię-

dzy tymi instytucjami rozstrzyga się, czy i kiedy 

sprawa ruszy dalej. I cho� mieszka�cy mają pra-

wo oczekiwa� konkret�w, to przynajmniej jedno 

się zmieniło – wiemy, gdzie zapadają decyzje.

Obok dużych inwestycji toczy się też codzienna, 

mniej widowiskowa, ale niezwykle ważna praca. 

Remonty kamienic, wsparcie dla wsp�lnot, pienią-

dze na dachy, elewacje i balkony. To wła�nie te 

działania najczę�ciej umykają w wielkich podsu-

mowaniach, a przecież to one realnie wpływają 

na jako�� życia mieszka�c�w. 

Gdy przeniesiemy się na salę sesyjną, obraz jest już 

zupełnie inny. Ostatnie obrady pokazały, jak bar-

dzo potrafi się zaostrzy� lokalna polityka. W spra-

wie, kt�ra wydawała się drugorzędna, padły moc-

ne oskarżenia i jeszcze mocniejsze słowa. M�wio-

no o działaniach, kt�re zamiast pomaga� – bloku-

ją. O interpelacjach składanych w takiej liczbie, że 

zamiast pracowa� nad kolejnymi projektami i po-

zyskiwaniem �rodk�w, urzędnicy zmuszeni są do 

żmudnego przekopywania archiw�w. Padło na-

wet por�wnanie do rosyjskiej agentury – kontro-

wersyjne, ostre, ale pokazujące skalę napięcia 

i emocji, kt�re dzi� towarzyszą lokalnej polityce.

W Nowej Soli wyra�nie wida� dwa podej�cia. Jed-

no oparte na działaniu, konsekwencji i długofalo-

wym my�leniu o rozwoju miasta. Drugie – na 

sporze, podważaniu i mnożeniu problem�w. 

I cho� polityczne napięcia są wpisane w życie sa-

morządu, to mieszka�cy coraz czę�ciej patrzą nie 

na deklaracje, a na efekty. A te – w wielu obsza-

rach – po prostu są widoczne.

Ten numer „NOWEJ” powstał wła�nie w takim 

momencie, kiedy z jednej strony widzimy realne 

zmiany w mie�cie, inwestycje i konkretne działa-

nia, a z drugiej napięcia, kt�re pr�bują ten proces 

spowalnia� lub zakł�ca�. 

Przed nami �więta. Dobry moment, żeby cho� na 

chwilę odłoży� polityczne spory i przypomnie� 

sobie, że miasto to co� więcej niż sala sesyjna i bie-

żące konflikty. 

Spokojnych, pogodnych i prawdziwie wiosennych 

�wiąt Wielkanocnych. 

A resztę - jak zawsze - znajdą Pa�stwo w �rodku 

nowego wydania „NOWEJ”.

Łukasz Chybi�ski

Redaktor naczelny

Komunikacja miejska 
w okresie �wiąt 
Wielkanocnych

Urząd Miejski Nowa S�l informuje, że w okresie �wiąt Wielkanocnych 

autobusy komunikacji miejskiej kursowa� będą następująco:

• 2 kwietnia (Wielki Czwartek) autobusy kursowa� będą wg rozkładu 

jazdy obowiązującego w dni powszednie wolne od nauki szkolnej,

• 3 kwietnia (Wielki Piątek) autobusy kursowa� będą wg rozkładu jazdy 

obowiązującego w dni powszednie wolne od nauki szkolnej,

• 4 kwietnia (Wielka Sobota) autobusy kursowa� będą do godz. 16.00 

wg rozkładu jazdy obowiązującego w soboty,

• 5 kwietnia (Niedziela Wielkanocna) autobusy nie będą kursowa�,

• 6 kwietnia (Poniedziałek Wielkanocny) autobusy nie będą kursowa�,

• 7 kwietnia (wtorek) autobusy kursowa� będą wg rozkładu jazdy 

obowiązującego w dni powszednie wolne od nauki szkolnej.

W wielkanocny poniedziałek (6 kwietnia) odbędzie się 12. edycja wielka-

nocnego Biegu do Pustego Grobu, w kt�rym we�mie w nim udział pra-

wie 700 zawodnik�w. Planowane jest zajęcie (zamknięcie) dr�g w spo-

s�b szczeg�lny:

• ul. Witosa (miejsce startu) w godz. 13.00-15.30,

• ul. Parafialnej (meta) w godz. 13.00-18.00,

• pozostałe ulice trasy w godz. 14.00-15.30.

Bieg zostanie przeprowadzony w godz. od 14.00 do 15.30 na stałej trasie, 

tzn. start z ul. Witosa (godz. 14.00), następnie biegacze będą przemiesz-

cza� się ul.: Piłsudskiego, Głowackiego, �w. Barbary, Parkową, Ko�ciuszki, 

Staszica, Matejki, 1 Maja, Staszica, Przemysłową, Starostawską, Granicz-

ną, Wilczą, Kamienną, Zamiejską, Chrobrego, Wodną, Wyspia�skiego, 

Wandy, Bohater�w Getta, Żwirki i Wigury, Korzeniowskiego, �w. Flo-

riana, Ku�nierska, Witosa i Parafialną.

Organizatorem gł�wnym biegu jest parafia rzymsko-katolicka pw. �w. 

Antoniego. Wsp�łorganizatorem jest Miejskie O�rodek Sportu i Rekreacji.

Pobiegną do Pustego Grobu
Będą utrudnienia w ruchu

1  kwietnia  2026
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W urzędzie miasta odbyło się, z inicjatywy prezydent Beaty Kulczyckiej, spotkanie z przedstawicielami instytucji zaangażowanych w sprawę 

likwidacji hałdy na terenie dawnego Dozametu. Najważniejsze wnioski z dyskusji, kt�rej słowami kluczowymi były „pat prawny”, 

„sp�r kompetencyjny” oraz „uruchomienie procedury art. 26a”, są jednoznaczne – starostwo powiatowe oraz urząd marszałkowski 

muszą zako�czy� przerzucanie się pismami i wskaza�, kt�ry organ, zgodnie z przepisami, przejmie odpowiedzialno�� za sprawę 

Jak informowali�my w 13. wyda-

niu „NOWEJ”, warunkiem uzyska-

nia �rodk�w na wyw�z i utylizację 

hałdy materiał�w ropopochod-

nych, zgromadzonych ponad 20 

lat temu przez firmę Pol-Eko-

Tech, jest zastosowanie procedury 

wynikającej ze znowelizowanych 

przepis�w o odpadach – konkret-

nie art. 26a. Wciąż jednak nie wia-

domo, kt�ry organ powinien się 

tym zają�.

Nierozstrzygnięte od lat

Cho� urząd miasta nie jest stroną 

w sprawie, 6 marca zwr�cił się do 

Starostwa Powiatu Nowosolskie-

go o zajęcie stanowiska. W odpo-

wiedzi wskazano, że wła�ciwym 

organem jest marszałek woje-

w�dztwa – co ma znajdowa� po-

twierdzenie w sentencji wyroku 

wydanego w podobnej sprawie 

w jednym z sąd�w w 2025 roku.

Na spotkanie zorganizowane 

z inicjatywy prezydent Kulczyc-

kiej nie przybył jedynie przedsta-

wiciel Urzędu Marszałkowskiego. 

Tego samego dnia do magistratu 

wpłynęło jednak pismo, w kt�rym 

wskazano, że sprawa hałdy należy 

do kompetencji starosty.

- Wywołanie trwającego pewnie 

z dwa lata sporu kompetencyjne-

go nie jest nam potrzebne, bo od-

sunęłoby to w czasie możliwo�� 

rozwiązania problemu hałdy. Jako 

prezydent miasta mam obowią-

zek dba� o interes społeczny – za-

leży mi na tym, aby te materiały 

zostały zutylizowane. Usunięcie 

zagrożenia otworzy możliwo�ci 

zagospodarowania terenu w obrę-

bie hałdy i jej otoczenia. Panie sta-

rosto, to pana decyzja, żeby co� 

z tym zrobi�. Tylko brak procedu-

ry zgodnej z art. 26a nas na dzi� 

dyskwalifikuje – m�wiła włodarz 

Nowej Soli, a jej stanowisko poparł 

senator Wadim Tyszkiewicz.

Wywołany do głosu starosta Ma-

riusz Stokłosa przypomniał, że 

powiat monitoruje zagrożenie, 

przeprowadził badania gruntu 

pod hałdą w 2023 r., a na wypadek 

pożaru doprowadził tam wodę 

i zainstalował hydranty. – Jedna 

z działek przeszła na własno�� 

Skarbu Pa�stwa, by� może z dru-

gą stanie się podobnie. Deklaruję 

podjęcie wszystkich mieszczą-

cych się w zakresie prawa działa�, 

kt�re miałyby skutkowa� usunię-

ciem hałdy, o ile tylko jednoznacz-

nie będzie wskazane, że jest to 

moja rola, bo nie mogę sobie po-

zwoli� na rażące naruszenie pra-

wa. Natomiast w opinii moich 

naczelnik�w i kancelarii praw-

nej, to marszałek wojew�dztwa 

jest władny wyda� decyzję w opa-

rciu o art. 26a - podkre�lił szef po-

wiatu.

Mecenas magistratu Andrzej Ku-

lisz zwr�cił jednak uwagę na istot-

Czas sko�czy� odbijanie piłeczki!

ny szczeg�ł. – Jedna okoliczno�� 

w tej rozmowie umyka. Mianowi-

cie przepisy kompetencyjne obo-

wiązują już od 2019 roku. Od tego 

momentu starostwo wiedziało, że 

nie jest wła�ciwym organem 

i miało czas, aby wszelkie wątpli-

wo�ci rozstrzygną�. Zamiast tego 

trwa odbijanie piłeczki między 

marszałkiem a starostą – zauwa-

żył.

- Je�li nie wcze�niej, to przynaj-

mniej od dw�ch lat można było tę 

kwestię rozwiąza�. Kto więc teraz 

zainicjuje rozmowy z Urzędem 

Marszałkowskim, je�li miasto nie 

jest w sprawie hałdy stroną? – do-

pytywała prezydent Kulczycka.

- Albo jest decyzja w oparciu o art. 

26a, albo jej nie ma. To sytuacja 

zero-jedynkowa. Odpowied� mar-

szałka na zasadzie „nie, bo nie” 

pokazuje, że koniecznie musi 

doj�� do spotkania – zaznaczył 

Grzegorz Dłubek, dyr. Wydz. Go-

spodarki Nieruchomo�ciami 

Lubuskiego Urzędu Wojew�dz-

kiego. 

- Jeszcze dzi� możemy przesła� 

komplet dokumentacji do mar-

szałka, możemy też skontaktowa� 

się w sprawie wyznaczenia termi-

nu spotkania – zadeklarował M. 

Stokłosa.

Badania są aktualne

Jednym z kilku wątk�w spotkania, 

w kt�rym udział wzięła m.in. Ani-

ta Jakubaszek, Lubuska Woje-

w�dzka Inspektor Ochrony �ro-

dowiska, była kwestia ważno�ci 

bada� składu hałdy. Te z kolei bę-

dą miały znaczenie podczas wy-

ceny wywozu i utylizacji odpad�w 

w specjalnej spalarni.

- Hałda nowosolska na naszych 

listach figuruje jako numer jeden 

w kolejno�ci do usunięcia. Ubole-

wamy, że przez brak decyzji for-

malnych temat nie jest nawet za-

początkowany. Nasza opinia była 

i nadal nie może by� inna niż ta, że 

jest to zagrożenie. Badania z 2016 

roku wskazały rodzaje znajdują-

cych się w niej niebezpiecznych 

odpad�w, w tym sm�ł i metali 

ciężkich. W naszej opinii nie ma 

na dzi� potrzeby zlecania nowych 

bada�. Można oprze� się na ist-

niejących – komentowała A. Jaku-

baszek.

- Zauważyli�my, że następuje 

przesycenie wierzchniej warstwy 

gruntu pod tymi ropopochodny-

mi substancjami. Badania z 2023 r. 

pokazały, że przenikają one powy-

żej metra głęboko�ci, występuje 

więc ryzyko zanieczyszczenia 

�rodowiska, bo pod hałdą już to 

nastąpiło. To musi by� wywożone 

transport za transportem – pod-

kre�liła.

Spotkanie podsumowała prezy-

dent Kulczycka: - Liczę, że dojdzie 

teraz do spotkania w urzędzie 

marszałkowskim, kt�ry przeko-

nany zostanie do wydania decyzji 

otwierającej drogę do sięgnięcia 

po dofinansowanie.

Artur Lawrenc

- Usunięcie zagrożenia otworzy możliwo�ci zagospodarowania terenu w obrębie hałdy i jej otoczenia 

– m�wi prezydent Kulczycka (fot. Michał Bigos)

Na spotkanie do nowosolskiego urzędu nie stawił się jedynie przedstawiciel urzędu marszałkowskiego

1  kwietnia  2026
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Garaże przy Topolowej czekają na chętnych
Nie będzie sprzedaży – przynajmniej na razie. Miasto zmienia podej�cie do garaży przy ul. Topolowej i zamiast je zbywa�, 

stawia na ich czasowy wynajem. To decyzja, kt�ra – jak podkre�lają urzędnicy – ma uporządkowa� sytuację i jednocze�nie 

da� mieszka�com realną szansę na dostęp do nowych boks�w garażowych

– Na tę chwilę nie planujemy 

sprzedaży tych garaży. Do 31 grud-

nia 2027 roku chcemy je wynaj-

mowa� – wyja�nia Beata Stefa-

niuk z Wydziału Gospodarki Nie-

ruchomo�ciami. Do dyspozycji 

mieszka�c�w jest siedem boks�w 

garażowych, wszystkie zlokalizo-

wane przy ul. Topolowej. Każdy 

z nich ma identyczną powierz-

chnię – 19,44 mkw. – i, jak zapew-

niają urzędnicy, jest w bardzo do-

brym stanie technicznym. –  Są to 

nowe garaże, niedawno oddane do 

użytkowania – podkre�la Marlena 

Szpilka, zastępca naczelnika wy-

działu. Najemc�w wyłoni przetarg 

ustny, zaplanowany na 15 kwiet-

nia o godz. 10.00 w pokoju nr 2  

Wydziału Gospodarki Nierucho-

mo�ciami przy ul. Parafialnej 2. 

Stawka wywoławcza 

Stawka wywoławcza wynosi 7 zł 

za mkw. (plus 23 proc. VAT). To 

zdecydowanie niższa oferta niż te 

proponowane na komercyjnym 

rynku najmu, ale – jak zaznaczają 

urzędniczki – nie jest to stawka 

ostateczna, ale wywoławcza. Jeżeli 

będzie więcej chętnych na dany 

boks, uczestnicy będą się licyto-

wa� i wysoko�� stawki czynszu 

może wzrosną� – tłumaczy Stefa-

niuk. W praktyce oznacza to, że 

je�li na jeden garaż zgłosi się tylko 

jedna osoba, może ona wynają� go 

za kwotę ok. 170 zł miesięcznie. 

Je�li chętnych będzie więcej 

– zdecyduje licytacja. Aby wzią� 

udział w przetargu, trzeba wpłaci� 

wadium w wysoko�ci 600 zł 

– osobno na każdy wybrany boks. 

Wadium musi by� zaksięgowane 

do 10 kwietnia na rachunku ban-

kowym Gminy Nowa S�l – Miasto 

nr 71 1020 5402 0000 0802 0365 

8879,  PKO Bank Polski S.A. - To 

bardzo ważne – zaznacza Szpilka. 

Co istotne, wpłata dotyczy kon-

kretnego garażu. Można więc: wy-

Przed wystartowaniem w przetargu garaże można obejrze� 8 kwietnia

Przestrze�, kt�ra ożyje 
Miasto sięga po miliony na rewitalizację

– To będą zmiany, kt�re mieszka�cy po prostu poczują w codziennym odpoczyn-

ku, spacerach i spotkaniach – podkre�la prezydent Nowej Soli Beata Kulczycka. 

Nowosolski projekt ,rewitalizacji teren�w wok�ł Magazynu Solnego i Harcerskiej 

G�rki okazał się bezkonkurencyjnym zwycięzcą w�r�d 21 złożonych projekt�w 

i z najwyższą punktacją został wybrany do dofinansowania ze �rodk�w unijnych, 

jako jeden z 10 w Lubskiem

bra� jeden boks lub zgłosi� się na 

kilka, a nawet wpłaci� wadium na 

wszystkie siedem. Je�li uczestnik 

wygra przetarg – wpłacona kwo-

ta zostanie zaliczona na poczet 

czynszu. W praktyce oznacza to, 

że przez pierwsze miesiące najem 

będzie „opłacony z g�ry”. – To 

wadium przechodzi na czynsz, 

więc na początku najemca nie 

ponosi dodatkowych opłat, do-

p�ki ta kwota się nie rozliczy 

– wyja�nia Stefaniuk. Je�li kto� 

przegra – wadium jest zwracane.

Najpierw obejrzyj, potem licytuj

Zanim mieszka�cy podejmą de-

cyzję, mogą obejrze� garaże w wy-

znaczonych terminach. Pierwsze 

oględziny odbędą się dzi� tj. 

1 kwietnia. Kolejne 8 kwietnia 

w godz. 15.30–16.00. Warunek: 

wcze�niejszy kontakt z urzędem 

i zgłoszenie chęci udziału na co 

najmniej jeden dzie� przed usta-

lonym terminem. Zgłoszenia na-

leży kierowa� pod numerem tele-

fonu 68 417 60 12 lub 68 417 60 14 

oraz na adres e-mail: p.suska@ 

zum.nowasol.pl lub d.slotwin-

ska@zum.nowasol.pl. Miasto ja-

sno stawia sprawę: garaże są do-

stępne, procedura przejrzysta, 

a zasady – okre�lone z g�ry. Teraz 

ruch należy do mieszka�c�w. Ci, 

kt�rzy zdecydują się wzią� udział 

w przetargu, mają szansę na 

najem nowoczesnego garażu 

w atrakcyjnej lokalizacji. Warunek 

jest jeden – trzeba staną� do licy-

tacji.

Łukasz Chybi�ski

- Dziękuję wszystkim pracowni-

kom wydział�w zaangażowanych 

w przygotowanie tego projektu. 

To dzięki ich pracy skutecznie się-

gamy po �rodki zewnętrzne i od-

powiadamy na realne potrzeby 

Nowosolan – podkre�la prezydent 

Nowej Soli Beata Kulczycka. Czte-

ry miliony złotych dofinansowa-

nia. Wła�nie o taką kwotę skutecz-

nie zawnioskowało miasto w ra-

mach Funduszy Europejskich dla 

Lubuskiego. Projekt dotyczący re-

witalizacji okolic Magazynu Sol-

nego okazał się bezkonkurencyj-

ny w naborze i już dzi� zapowiada 

jedną z najbardziej odczuwalnych 

zmian w przestrzeni miejskiej 

ostatnich lat.

Nie chodzi tu o jedną inwestycję, 

ale o kompleksową przemianę ca-

łego obszaru. W centrum tych 

zmian znajduje się Magazyn Sol-

ny, zabytkowy obiekt przy Placu 

Solnym, kt�ry w ostatnich latach 

przeszedł spektakularną meta-

morfozę. Dzi� pełni funkcję no-

woczesnej przestrzeni kultural-

no-społecznej, łącząc historię 

z nowymi możliwo�ciami. To 

wła�nie wok�ł niego koncentruje 

się cały projekt – jako nowego 

serca tej czę�ci miasta. Otoczenie 

budynku już teraz zmienia sw�j 

charakter. Plac przed Magazynem 

został wyłączony z ruchu samo-

chodowego i zamieniony w przy-

jazną przestrze� dla mieszka�-

c�w – z ławkami i zielenią. W pla-

nach jest r�wnież fontanna za bu-

dynkiem, a istniejąca infrastruk-

tura zyskuje nowe życie, czego 

przykładem jest mural na trafo-

stacji.

Kolejnym elementem będzie stre-

fa relaksu wzdłuż ulicy Żwirki 

i Wigury. To wła�nie tam powsta-

nie tężnia solankowa oraz drew-

niana alejka spacerowa z miejsca-

mi do odpoczynku. Cało�� dopeł-

ni „�wietlna �cieżka” złożona 

z 96 opraw doziemnych, kt�ra po 

zmroku stworzy wyjątkowy kli-

mat i podkre�li rekreacyjny cha-

rakter tego miejsca. Duże zmiany 

czekają także „Harcerską G�rkę”. 

To przestrze�, kt�ra po moderni-

zacji odzyska sw�j potencjał jako 

miejsce spotka� i wydarze� ple-

nerowych. Nowa nawierzchnia 

sceny i tarasu, odnowiona widow-

nia, elementy małej architektury 

– w tym leżanki i hu�tawki – oraz 

nastrojowe o�wietlenie w formie 

girland sprawią, że miejsce to 

zn�w zacznie tętni� życiem. 

Nie zapomniano r�wnież o zabyt-

kowej kaplicy poewangelickiej. 

Obiekt zostanie odrestaurowany 

i zyska nową funkcję jako wielo-

kulturowe centrum wsparcia oraz 

dom przedpogrzebowy. Prace 

obejmą zar�wno elewację i dach, 

jak i wnętrza – z zachowaniem 

ich historycznego charakteru.

Całkowita warto�� projektu prze-

kracza 7,5 mln zł, z czego czę�� 

�rodk�w została już wykorzysta-

na przy wcze�niejszej rewitalizacji 

Magazynu Solnego. Teraz miasto 

stawia kolejny krok – sięgając po 

ponad 4 mln zł na zagospodaro-

wanie teren�w wok�ł i domknię-

cie całego procesu. - Dziękuję 

marszałkowi wojew�dztwa Seba-

stianowi Ciemnoczołowskiemu 

za docenienie naszych plan�w 

i dyrektorowi Departamentu Pro-

gram�w Regionalnych Danielowi 

Roguskiemu za to, że był aniołem 

str�żem tego projektu – podkre-

�lał B. Kulczycka. - To inwestycja, 

kt�ra nie tylko zmieni wygląd tej 

czę�ci Nowej Soli, ale przede 

wszystkim spos�b, w jaki miesz-

ka�cy będą z niej korzysta� – do-

daje.

Łukasz Chybi�ski

Projekt zakłada m.in. zrewitalizowanie sceny, 

taras�w i widowni Harcerskiej G�rki

1  kwietnia  2026
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Ostatnia sesja Rady Miejskiej (26.03) przerodziła się w jedno z najbardziej ostrych 

star� tej kadencji – i jednocze�nie w moment, kt�ry obnażył skalę problemu 

narastającego od miesięcy. Bo cho� formalnie chodziło o skargę na prezydent 

Beatę Kulczycką i rzekomą „bezczynno��” w odpowiadaniu na interpelacje, 

bardzo szybko stało się jasne, że to jedynie pretekst. Zdaniem radnych koalicji 

rządzącej prawdziwy sp�r dotyczy czego� znacznie poważniejszego – celowego 

paraliżowania pracy urzędu przez radnych KWW Jacek Milewski

Już na początku dyskusji radni 

większo�ci nie mieli wątpliwo�ci 

co do intencji autor�w skargi. Pa-

dały mocne, konkretne zarzuty, 

poparte danymi, kt�rych nie spo-

s�b zignorowa�. - W 2025 roku 

radni KWW Jacek Milewski prze-

słali do urzędu 227 zapyta�. Co 

przełożyło się na 750 szczeg�ło-

wych pyta�. W pierwszym kwar-

tale 2026 roku kolejnych 221. 

Łącznie – ponad tysiąc pyta� 

w jednej kadencji. Dla por�wna-

nia: w całej poprzedniej zadali�cie 

ich zaledwie 33 – radna Danuta 

Wietrzy�ska (FNW) wypunkto-

wała radnych KWW Jacek Milew-

ski. – Należy się zastanowi�, czy 

wy nie nadużywacie instrumen-

t�w, kt�re macie do dyspozycji ja-

ko radni. Za to grożą konsekwen-

cje - dodała. 

W opinii wielu radnych liczby 

przedstawione przez Wietrzy�ską 

nie są już statystyką. To mecha-

nizm działania. – Mieszka�cy 

widzą, że ponad tysiąc waszych 

zapyta� doprowadziło do ob-

strukcji pracy magistratu – m�wił 

wprost radny Łukasz Hendel 

(FNW). W tym kontek�cie skarga 

na „bezczynno��” zaczęła by� po-

strzegana zupełnie inaczej – jako 

element szerszej strategii. – To 

jest dokładnie ten schemat: zasy-

pa� urząd setkami pyta�, dopro-

wadzi� do op��nie�, a potem 

oskarża� o bezczynno�� - komen-

towali radni. 

Najostrzejsze słowa padły z ust 

Wojciecha Olszewskiego (Koalicja 

dla Nowej Soli), kt�ry nie pozo-

stawił miejsca na interpretacje. 

– Działanie klubu KWW Jacek 

Milewski przypomina działanie 

rosyjskiej agentury. Polega na 

tym, żeby wrzuca� kolejne wątki, 

sia� dezinformację i miesza�, bu-

rząc jasno�� fakt�w, informacji 

i dokument�w. Chodzi o doprowa-

dzenie do napię� – m�wił radny. 

W tej ocenie nie chodzi już tylko 

o styl uprawiania polityki. Chodzi 

o realne skutki dla funkcjonowa-

nia miasta, bo każda interpelacja 

to konkretna praca urzędnik�w: 

zbieranie danych, analizy, konsul-

tacje między wydziałami. Przy 

setkach takich pism system za-

czyna się zatyka�. Urząd zamiast 

realizowa� zadania dla mieszka�-

c�w, zajmuje się odpowiadaniem 

na lawinę często drobiazgowych, 

powtarzalnych lub �le sformuło-

wanych pyta�. – Interpelacje to 

�wietne narzędzie demokratycz-

ne. Ale to, co widzimy teraz, to jego 

nadużycie – m�wił Hendel. 

W trakcie sesji zwracano uwagę 

r�wnież na jako�� składanych 

pism. Brak rozr�żnienia między 

interpelacją a zapytaniem, bardzo 

szczeg�łowe, rozbudowane kon-

strukcje, a do tego jednolity styl. 

Między kontrolą a destabilizacją

Padły słowa o „rosyjskiej agenturze”

– To wygląda tak, jakby przygoto-

wywała je jedna osoba, a radni tyl-

ko je podpisywali. Kto jest auto-

rem tych pism? – pytała wprost 

radna Danuta Wietrzy�ska. 

W tym �wietle działania radnych 

KWW Jacek Milewski zaczęły by� 

interpretowane jako zorganizo-

wana pr�ba destabilizacji pracy 

urzędu. A na tym tle argumenty 

przedstawiane przez Piotra Szysz-

kę (KWW Jacek Mileski) wy-

brzmiewały marginalnie i – zda-

niem większo�ci – nie dotykały 

istoty problemu. Sprowadzały się 

do wskazywania pojedynczych 

przypadk�w op��nie� bez odnie-

sienia do skali zjawiska, kt�re sam 

wsp�łtworzy. – Piotrze, to jest 

mydlenie oczu i populistyczne 

teksty – m�wił radny Marek Szy-

mendera (FNW). –  Wasza skarga 

dotyczyła bezczynno�ci. A tej nie 

było – dodał stanowczo. Coraz 

wyra�niej wybrzmiewała więc te-

za, że aktywno�� radnych opozy-

cji to – niezależnie od deklaracji 

– działanie na szkodę miasta. Gło-

sowanie nad uchwałą ws. skargi 

było tylko formalnym zako�cze-

niem tej trwającej kilka godzin 

debaty. 16 radnych uznało skargę 

za bezzasadną. Czterech było 

przeciw. Jeden się wstrzymał.

Łukasz Chybi�ski

– Należy się zastanowi�, czy wy nie nadużywacie instrument�w, kt�re macie do dyspozycji jako radni 

– m�wiła D. Wietrzy�ska do radnych KWW J. Milewski 

Porozumienie ws. 
mostu podpisane!
- Dla mnie to był bardzo ważny podpis – podkre�la 

prezydent Nowej Soli Beata Kulczycka. Nowa S�l, 

Powiat Nowosolski oraz Wojew�dztwo Lubuskie 

zawarli porozumienie dotyczące przygotowania 

i realizacji budowy nowego mostu na Odrze w ciągu 

drogi wojew�dzkiej 315 – jednej z najważniejszych 

inwestycji infrastrukturalnych w regionie

Jak pisali�my już na łamach „NO-

WEJ” w lutym, kluczowym ele-

mentem tego procesu jest zabez-

pieczenie wkładu własnego, nie-

zbędnego do  ogłoszenia przetar-

gu na projektanta i zarazem wy-

konawcę nowego mostu. Wkład 

własny ma wynie�� ok. 4,2 mln zł. 

Zdecydowaną większo�� tej kwo-

ty bierze na siebie Nowa S�l.

- Pokryjemy aż 88 proc. wkładu 

własnego – czyli maksymalnie 

3,7 mln zł. �rodki te zostaną roz-

łożone na lata 2027–2029 i stano-

wią realną gwarancję rozpoczęcia 

procedury przetargowej. Pozosta-

łą czę��, w wysoko�ci 500 tys. zł, 

zabezpiecza Powiat Nowosolski 

– wyja�nia prezydent Beata Kul-

czycka.

- Na tym tle wyra�nie wybrzmie-

wa brak zaangażowania ze strony 

czę�ci samorząd�w o�ciennych, 

kt�rych mieszka�cy na co dzie� 

korzystają z mostu. Na m�j wnio-

sek o partycypację w kosztach 

udziału własnego Gmina Kolsko 

- jednogło�nie odm�wiła, a gmina 

Siedlisko oraz gmina wiejska No-

wa S�l nie przekazała odpowiedzi 

– relacjonuje włodarz Nowej Soli. 

- Oznacza to, że mimo ponadlo-

kalnego znaczenia przedsięwzię-

cia, jego finansowy ciężar w prze-

ważającej czę�ci ponosi dzi� mia-

sto przy wsparciu powiatu. Nie 

zmienia to jednak faktu, że projekt 

budowy mostu jest konsekwen-

tnie realizowany – jako inwesty-

cja kluczowa dla rozwoju komuni-

kacyjnego i gospodarczego całego 

regionu. Trzeba działa�! – dodaje.

Przypomnijmy, budowa nowego 

mostu przez Odrę wyceniana jest 

na 83,5 mln zł. Wojew�dztwo 

Lubuskie pozyskało na ten cel 

z Unii Europejskiej dofinansowa-

nie w wysoko�ci 79,3 mln zł. Nowa 

przeprawa w ciągu drogi woje-

w�dzkiej 315 ma zastąpi� wysłu-

żoną konstrukcję z lat 50., kt�rej 

stan w trakcie powodzi w 2024 ro-

ku znacznie się pogorszył. Inwe-

stycja planowana na lata 2026-

2029 to nie remont, to budowa no-

woczesnego, odpornego na eks-

tremalne zjawiska i mającego 

większą no�no�� obiektu, kt�ry 

ma służy� całemu powiatowi. Na 

czas budowy stary most będzie 

pełnił funkcję tymczasowej prze-

prawy. Remont obecnego mostu 

jest nieopłacalny.

Łukasz Chybi�ski

Podpis prezydent B. Kulczyckiej oznacza, że miasto wzięło 

na siebie 88 proc. wkładu własnego do inwestycji 

1  kwietnia  2026



To nie jest droga miejska, i to klu-

czowa informacja w tej sprawie. 

Ulica Młodych znajduje się w za-

rządzie powiatu, co oznacza, że to 

wła�nie starosta nowosolski odpo-

wiada za jej stan i ewentualną bu-

dowę chodnika. Miasto może 

wspiera� działania, ale decyzja i re-

alizacja należą do zarządcy drogi. 

A potrzeba jest pilna. – Do „Piątki” 

uczęszcza 200 uczni�w, z czego 

duża czę�� dochodzi pieszo. To 

dzielnica domk�w jednorodzin-

nych, rozproszona, więc dzieci ma-

ją do szkoły kawałek. Chodzą, jeż-

dżą rowerami. Wła�nie tą drogą 

– m�wi dyrektor szkoły, Beata Mi-

niach.

Na miejscu trudno mie� wątpliwo-

�ci. Wąska jezdnia, brak chodnika 

i ograniczona widoczno�� – szcze-

g�lnie na zakręcie, gdzie wysoki 

mur i drzewa skutecznie zasłaniają 

to, co dzieje się dalej. Dla dzieci to 

codzienna droga do szkoły. Dla 

kierowc�w – odcinek wymagający 

szczeg�lnej ostrożno�ci. 

– Każdy, kto tędy idzie albo jedzie, 

widzi, że brakuje chodnika. Miej-

sca, gdzie można bezpiecznie się 

schroni�, kiedy nadjeżdża samo-

ch�d  – podkre�la dyrektor. 

Temat nie jest nowy. Mieszka�cy, 

szkoła i samorządowcy wracają do 

niego od lat. – Temat był już wie-

lokrotnie poruszany, pisma trafiały 

do zarządu dr�g. Dzi� widzimy 

�wiatełko w tunelu. Je�li zaczniemy 

działa� szybko, to cel jest osiągalny 

– dodaje Miniach. 

Radny miejski Andrzej Dykta 

(FNW) r�wnież nie kryje, że spra-

wa ma długą historię. – Uczę-

szczałem do tej szkoły i zawsze był 

tu kłopot. Jako dziecko nie zwra-

całem na to uwagi, ale dzi� widzę, 

jak bardzo to miejsce jest niebez-

pieczne – m�wi. 

Jak zaznacza, problem jest bardzo 

konkretny. – Nie ma pasa dla pie-

szych, czyli de facto chodnika. 

A auta jeżdżą tędy regularnie – tak-

że dowożą dzieci. To paradoks, 

kt�ry generuje ryzyko – zaznacza. 

Co ważne, przestrze� pod inwesty-

cję istnieje. Wzdłuż drogi znajduje 

się pas zieleni, kt�ry można prze-

znaczy� na chodnik. Szkoła dekla-

ruje wsp�łpracę przy rozwiąza-

niach technicznych. 

– Jeste�my po rozmowach ze sta-

rostwem. W kwietniu planowana 

jest wizja lokalna, już taka robocza, 

techniczna. Chcemy, żeby powstał 

projekt i konkretny plan działania 

– zapowiada radny. 

W sprawę włączyły się także wła-

dze miasta. Wiceprezydent Nowej 

Soli, Tomasz Twardowski, rozma-

wiał ze starostą. Efekt tych rozm�w 

jest konkretny – starosta potwier-

dził, że w planach na ten rok jest 

budowa chodnika przy ul. Mło-

dych. To deklaracja, na kt�rą 

mieszka�cy czekali od dawna. Dla 

rodzic�w najważniejsze jest bez-

piecze�stwo dzieci, a dzi� droga do 

tej szkoły wymaga od nich nie 

tylko codziennej dyscypliny, ale 

i ostrożno�ci, kt�ra nie zawsze 

idzie w parze z wiekiem.

Łukasz Chybi�ski
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Droga bez chodnika. Codzienno�� uczni�w „Piątki”
Poranek na ulicy Młodych. Ruch jeszcze nie jest duży, ale wystarczający,

 by wzbudzi� niepok�j. Wąska jezdnia, ograniczona widoczno�� na zakręcie, brak 

wydzielonego miejsca dla pieszych. Tędy codziennie przechodzą dzieci – uczniowie 

Szkoły Podstawowej nr 5. W powiecie deklarują, że sytuacja będzie poprawiona

Najbliższe tygodnie będą kluczowe dla tej przebudowy. Wykonawca koncentruje się 

obecnie na odcinku między ul. Ciepielowską a ul. Żabią. Jak zapowiada kierownik 

budowy Paweł Walania z firmy STRABAG, do połowy kwietnia ten fragment 

zostanie uko�czony, a następnie prace przeniosą się na drugą stronę jezdni

Kolejnym etapem będzie konty-

nuacja rob�t w kierunku tor�w 

kolejowych i Kiełcza. R�wnolegle 

trwają przygotowania do zako�-

czenia pierwszego etapu inwesty-

cji – od ronda do ul. Ciepielow-

skiej. Je�li harmonogram zostanie 

dotrzymany, na przełomie lipca 

i sierpnia kierowcy pojadą tam już 

w obu kierunkach. To jednak plan 

na najbliższe miesiące. Szerszy 

kontekst inwestycji pokazuje, że 

droga do finału nie jest prosta. 

Podczas drugiego spotkania infor-

macyjnego w sali gimnastycznej 

Szkoły Podstawowej nr 5 (23.03) 

mieszka�cy i przedsiębiorcy po 

raz kolejny mieli okazję skonfron-

towa� harmonogram z rzeczywi-

sto�cią placu budowy. – Przedsta-

wiamy harmonogram prac i wyja-

�niamy, dlaczego nie wszystko 

przebiegało tak, jak pierwotnie 

zakładali�my – m�wił wiceprezy-

dent Tomasz Twardowski, kt�ry 

otworzył spotkanie.

Przy stole, obok urzędnik�w usie-

dli przedstawiciele wykonawcy 

inwestycji, nadzoru branży drogo-

wej oraz radni. Naprzeciw - miesz-

ka�cy, dla kt�rych remont ozna-

cza codzienne utrudnienia. Wice-

prezydent nie unikał trudnych te-

mat�w, wskazując na gł�wne 

przyczyny op��nie�. – R�żne 

czynniki się na to złożyły – od wa-

runk�w zimowych po problemy 

z infrastrukturą podziemną. To, 

czego nie było na mapach, znajdo-

wali�my w ziemi i odwrotnie - tłu-

maczył. To wła�nie nieprzewi-

dziane sytuacje wymuszały korek-

ty i spowalniały tempo prac. Do-

datkowo zimowe miesiące prak-

tycznie zatrzymały roboty, co 

przełożyło się na decyzję o wydłu-

żeniu terminu realizacji. Pierwot-

nie inwestycja miała zako�czy� się 

z ko�cem pa�dziernika, dzi� obo-

wiązujący termin to 31 grudnia 

2026 roku.

Harmonogram to jednak tylko 

czę�� obrazu. W trakcie spotkania 

mieszka�cy zwracali uwagę na 

kwestie, kt�re bezpo�rednio wpły-

wają na ich codzienne funkcjono-

wanie: o�wietlenie ulicy i przej�� 

dla pieszych, zabrudzenia na no-

wych chodnikach, zacieki oleju, 

pozostało�ci kruszywa czy korze-

nie pozostawione po wycince. Nie 

brakowało też pyta� o organizację 

ruchu i dojazd do posesji. Szcze-

Brak chodnika przy ul. Młodych to problem nierozwiązany od wielu lat

Mieszka�cy zwracali uwagę na kwestie, kt�re bezpo�rednio wpływają 

na ich codzienne funkcjonowanie

g�lnie wybrzmiał głos przedsię-

biorc�w działających przy ulicy 

Głogowskiej. - Chcemy wiedzie� 

z wyprzedzeniem, co się będzie 

działo, żeby m�c normalnie fun-

kcjonowa� – podkre�lali. Miasto 

deklaruje elastyczne podej�cie i in-

dywidualne rozpatrywanie zgło-

sze� – często bezpo�rednio w te-

renie, z udziałem wykonawcy i in-

spektora nadzoru. Wsparcie ofe-

ruje Wydział Dr�g Miejskich 

(e-mail: dm@nowasol.pl), a spra-

wy związane z kanalizacją należy 

kierowa� do MZGK. Jak zazna-

czył wiceprezydent, kluczowy jest 

także moment zgłaszania uwag. 

- Najlepiej robi� to zanim rozpocz-

ną się prace na danym odcinku. 

P��niejsze zmiany są znacznie 

trudniejsze i generują dodatkowe 

koszty - podkre�lił Tomasz Twar-

dowski.

Łukasz Chybi�ski

Mieszka�cy pytają, wykonawca odpowiada

Przebudowa ul. Głogowskiej przyspiesza

Dyr. B. Miniach i radny A. Dykta zwracają uwagę na m.in. ograniczoną 

widoczno�� na zakrętach 

1  kwietnia  2026



7N O W A N O W A S Ó L

Klątwa Rudego Nieke
Opowiem Ci dzi� historię trochę jak spod znaku płaszcza i szpady, tylko że bez płaszcza i szpady, 

ale z elementami szpadę i płaszcz godnie zastępującymi. Przeczytajcie historię o pewnym 

powtarzalnym w naszym mie�cie zdarzeniu

Długo, bardzo długo nosiłem w sobie te 

dwie historie, z pozoru mało ze sobą powią-

zane, nieposiadające wsp�lnego mianow-

nika innego niż ten, że działy się tutaj, pod 

błękitną pokrywką nadodrza�skiego nieba, 

w tym samym mie�cie, cho� w rożnych cza-

sach r�żnie zwanym, w r�żnych językach. 

Potem jednak ułożyły mi się, w jakże wy-

ra�ny po namy�le, zlepek punkt�w wsp�l-

nych, w obu istotne są: ostrze, tkanina, no-

wosolanin, knajpa, alkohol i zaskakujący fi-

nał. I że działy się z rzeką w tle, tuż przy niej, 

tak bardzo tutaj, że możesz kiedykolwiek 

p�j�� tam i zobaczy�, że dekoracje tych hi-

storii nadal stoją.

Brakuje jednak wielu danych istotnych, nie-

kt�rych nazwisk, dat, bo historie te istniały 

i istnieją w szarej strefie peryferii czasu, 

przemycane niezauważalnie przez cichych 

szmugler�w przez pogranicze faktu i mitu.

I cho� napisałem wcze�niej, że to dwie hi-

storie, tak naprawdę są to historie trzy, a na-

wet chyba cztery.

Rudy Nieke

Jeste�my gdzie� w okolicach połowy XIX 

wieku. Klaus Nieke jest gł�wną osią począt-

ku tej historii. Życie dorosłe mu się wstępnie 

układa: ma żonę, c�rkę, ma swoją barkę, 

kt�rą wozi Odrą towary. Młody armator, mi-

mo tego, że był rudy, był całkiem szczę�liwy, 

los sobie chwalił. Pływał, fajkę palił, palcami 

dłoni w kieszeni pieniądze mieszał.

Z tego mieszania monet zrodziło się jednak 

co� takiego, że zawsze kt�rą� z nich zosta-

wiał w jednej z portowych knajp. A było ich 

bez liku. Więcej niż teraz „Żabek”. Gdyby 

staną� dzi� na rogu Placu Floriana, patrze� 

na port i stamtąd rzuca� kamieniem, w jego 

zasięgu za czas�w Neusalz znalazłyby się 

trzy lokale po stronie lewej w kierunku Od-

rza�skiej, winiarnia na wprost tuż przed 

podnoszonym mostem i restauracja za ple-

cami. Zatem kiedy Klaus Nieke schodził 

z roboty na ląd, wilki w�dki wyły do� z każ-

dej strony. I niestety szedł za nimi. Szedł 

najpierw coraz chętniej, a p��niej już z roz-

pędu.

Efekt jest z w�dką zawsze taki sam. Rudy 

Nieke najpierw dostał nieustannie czerwo-

nego oblicza, więc pseudonim „Rote Nieke” 

był tu podw�jny – i od włos�w, i od koloru 

buzi. I zawsze w zapa�niczym chwycie 

z w�dką to nie w�dka ląduje na plecach, 

a człowiek. Podobnie nasz Rudy Klaus – za-

niedbał pracę, stracił ł�d�, za jaki� czas 

umarła mu żona, a c�rka uciekła. I stracił 

r�wnież autorytet, pospołu z politowaniem 

i nieskrywaną niechęcią patrzyli na niego 

mieszka�cy, na to jego turlanie się jak głaz 

ze stromej g�rki. Najmował się dorywczo 

u innych na statkach, raz tu, raz tam, aż razu 

kt�rego� z barki wypadł, plum, przepadł. 

Nie znaleziono go nigdy, lokalni żeglarze 

postawili mu duży drewniany krzyż na 

brzegu w miejscu, gdzie zniknął. Rzekomo 

koło wierzby i do dzi� tam wierzba stoi.

Na zakręcie to było. Jak popatrzysz z kładki 

nad wej�ciem do portu w prawo, to tam, na 

tym zakolu pono� Klaus Nieke definitywnie 

i ostatecznie ze �wiatem się rozstał.

Cho� nie tak do ko�ca, bo okazuje się, że 

wracał.

Chojraki od Matki Lange

W latach 30. XX wieku dużą popularno�cią 

w�r�d braci marynarskiej cieszyła się knaj-

pa Emmy Lange, nazywanej „Matką Lan-

ge”. Cho� od portu była położona kawałek, 

cieszyła się powodzeniem ze względu na 

wysokiej mocy grog i niskie ceny. Sw�j 

przybytek miała Pani Lange na rogu dzi-

siejszych ulic Szkolnej i Szarych Szereg�w, 

wtedy ulica miała nazwę Cmentarnej i jak 

ulał pasuje do tej historii.

W tamtych latach chadzał do „Matki Lange” 

na grog nieznany mi z nazwiska kapitan 

portu. I to jego opowie�� jest dalszym cią-

giem wydarze� związanych z Rudym Nie-

ke. Kt�rego� wieczoru, mimo że okolica nie 

była zbyt go�cinna i bezpieczna, tego grogu 

zapragnął. Oddaję mu głos.

Kiedy otworzyłem drzwi do gospody, przywi-

tał mnie gęsty dym tytoniowy i �miech ser-

decznej grupy stoczniowc�w i żeglarzy. Gło�ni 

go�cie celowo poprosili mnie, żebym z nimi 

usiadł, traktując mnie jak starego znajomego, 

mimo że nie byli�my ze sobą do ko�ca zżyci 

jak bracia, bo przecież byłem kapitanem portu. 

Ale przyjąłem ich zaproszenie, bo grog Matki 

Lange był sławny i sam jego zapach wystar-

czył, żeby obudzi� chę� do zwierze�. Wkr�tce 

przede mną parowała szklanka, a ponieważ 

chwilę wcze�niej wspomniałem o Krzyżu 

Czerwonego Nieke, kt�ry minąłem po drodze, 

ten utopiony przewo�nik stał się wkr�tce te-

matem naszej wielogłosowej rozmowy.

Wszyscy brali�my udział w rozmowie o Ru-

dym Nieke, z wyjątkiem siwowłosego prze-

wo�nika, kt�ry miał ponury wyraz twarzy 

i tylko od czasu do czasu kiwał głową. Tym-

czasem radosny nastr�j w naszym kręgu stop-

niowo słabł. Kiedy zapadła dłuższa cisza, si-

wowłosy mężczyzna wyjął fajkę z ust i wyja�-

nił, że jest jeszcze co� do powiedzenia. Chciał 

nam co� opowiedzie�, gdyż osobi�cie był w�w-

czas �wiadkiem pewnego niefortunnego zda-

rzenia. I wtedy starzec zaczął: Kiedy Matka 

Lange była jeszcze młodą dziewczyną, w tym 

samym miejscu, co dzisiaj, siedziała grupa 

mężczyzn. M�wiono też o Czerwonym Nieke 

i niekt�rzy twierdzili, że w okolicach Krzyża 

Nieke nie wszystko jest w porządku, gdyż nie-

dawno wędkarz zobaczył ducha Czerwonego 

Nieke stojącego przed starym pastwiskiem 

i wpatrującego się w Odrę. Kilku z siedzących 

przy stole słysząc o duchu Nieke, chcieli obok 

krzyża wbi� w ziemię słup i wywiesi� na nim 

sztandar, kt�ry miał odpędzi� ducha.

Powyższych wspomnie� owego kapitana 

słuchał od 1955 roku Hans Tesch, kt�ry 

w ko�cu zebrał je w cało�� i opublikował 

w 1980 roku w gazecie „Neusalzer Nach-

richten” jako wspomnienie z Neusalz.

Opisuje oczywi�cie w artykule dalszy ciąg 

wspomnie�, kt�re tu skr�cę. Trzech mło-

dych, zawianych marynarzy wyszło z kanj-

py Matki Lange z wizją, że jak wbiją obok 

krzyża słup z wizerunkiem �więtego, że eg-

zorcyzm taki zrobią, to ruda mara Klausa 

Nieke zniknie. I poszli.

I oczywi�cie niebo się zasnuło burzowymi 

chmurami, zaczęło grzmie�, zaczął wia� 

wiatr, pogasił im lampy naftowe, więc wbi-

jali pal po ciemku, i jak przybijali, zaczęły 

wali� pioruny, przestraszyli się uciekli.

Ale do knajpy wr�ciło dw�ch. Trzeciego nie 

było.

Znale�li go rano. Leżał nieżywy przy wbi-

tym w ziemię słupie tuż obok krzyża Rude-

go Nieke. Co się stało?

Kiedy wbijali słup po ciemku i wpadli w pa-

nikę, zaczęli ucieka�. Ale ten jeden nie m�gł. 

Okazało się, że przez nieuwagę, ciemno��, 

po�piech, ostrze słupa przebili przez r�g 

jego płaszcza. Zatem jak gałą� przerażenia 

ostatecznie pod nim pękła, jak u reszty, nie 

m�gł uciec, bo był za płaszcz przybity do 

ziemi. Przekonany, że to upi�r Rudego Nieke 

trzyma go, facet padł na zawał.

Mamy tu wszystko, o czym pisałem na po-

czątku: ostrze, tkanina, nowosolanin, knaj-

pa, alkohol i zaskakujący finał. I ta historia 

na sw�j spos�b wr�ciła pod to nowosolskie 

niebo niczym duch Rudego Nieke lat temu 

niewiele, może z 40.

Szamotanina na Odrza�skiej

Nowa S�l, lata 80. Jest pod kilkoma wzglę-

dami niemal tak samo, jak za Niemca 50 lat 

wcze�niej. Jest sporo knajp,gdzie chłopy 

piją, są dzielnice, gdzie lepiej wieczorem nie 

chodzi�.

W dzie� wypłaty rzecz się dzieje, a były to 

czasy, kiedy wypłatę odbierało się w go-

t�wce w zakładowej kasie. I je�li mężczyzna 

w dzie� wypłaty ko�czył pierwszą zmianę 

o 14:00 i nie był zwyczajowo po 20 minu-

tach w domu, wiadomo było, że szybko nie 

wr�ci. Że prawdopodobnie z kolegami, 

a każdy z pełną kieszenią, poszli się poba-

wi�. O 14:20 żony markotniały, o 15:00 były 

złe, potem z każdą mijającą godziną złe były 

coraz bardziej, bo wiedziały, w jakim stanie 

on wr�ci.

Wieczorem po Odrza�skiej idzie mężczy-

zna, niepewnie, chwiejnie. Trafia do domu, 

z mozołem pnie się po schodach. Długo bez 

szczę�cia szuka kluczem zamka, w ko�cu 

się udaje. Wchodzi, jest odważny, zapala 

�wiatło w przedpokoju.

Kiedy� prawie wszyscy mieli w domach 

przeszklone drzwi ze szkłem deformują-

cym to, co za nim było. Niewyra�ne cienie 

na jasnym tle jedynie wida� było.

Taka wersję chi�skiego teatru cieni ogląda 

przez szybę w drzwiach pokoju na tle �wia-

tła przedpokoju obudzona żona w miesz-

kaniu przy ulicy Odrza�skiej. Cie� męża 

niepokojąco się chwieje. To było do przewi-

dzenia. Kobieta obraca się na bok.

Ale szamotanina w przedpokoju trwa co� 

zbyt długo. Ona siada na tapczanie i patrzy, 

jak jej �lubny szarpie się z własną marynar-

ką nie mogąc jej zdją�. Czy aż tak go opl�tł 

w�dki pow�j, że mu ruch�w koordynację 

skrępował tak ciasnym splotem? Kobieta 

wstaje w ko�cu, idzie gotowa na krzyk, 

otwiera drzwi i widzi, jak ten się mocuje. Jak 

marynarkę ma do ramion zdjętą, jak ręka-

wy przerosły ręce, a mimo to szarpie się 

i wiruje chaotycznie jak w przerębli. Kobieta 

obraca męża, wszystko się wyja�nia. Mary-

narki zdją� nie może, bo ma w plecy wbity 

n�ż i tak niestety umocowanej marynarki 

�ciągną� się łatwo nie da.

I zn�w mamy tu wszystko, o czym pisałem 

na początku: ostrze, tkanina, nowosolanin, 

knajpa, alkohol i zaskakujący finał. Nie jes-

tem pewien, czy był ten mężczyzna rudy, 

cie� na szybie w drzwiach na pewno tego 

nie pokazał.

W jakiej formie ta stara nowosolska historia 

do nas wr�ci? Nie wiem.

Ale wiem, że wr�ci na pewno, bo zawsze 

w ko�cu wraca. Wszak to trochę taka klątwa 

Rudego Nieke.

Marek Grzelka

HISTORIA

Emma Lange sto lat temu prowadziła knajpę w budynku na rogu ulic Szkolnej 

i Szarych Szereg�w. Lokal nazywał się "Altdeutsche Bierstuben", 

słynął z mocnego grogu i przystępnych cen
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Tak na marginesie…

Magia trzeciego dzwonka

Kiedy w teatrze słyszymy trzeci dzwonek, 

a potem gasną �wiatła, na widowni, dzieje 

się co�, czego nie zastąpi żaden ekran 

o najwyższej rozdzielczo�ci. Zapada ta 

specyficzna gęsta cisza - moment zawie-

szenia między rzeczywisto�cią, a iluzją. 

Scenografia może by� minimalistyczna, 

ale dzięki umowno�ci, jedno krzesło na 

scenie potrafi sta� się tronem, g�rą lub 

statkiem kosmicznym. Każde przejęzy-

czenie, każdy skrzyp podłogi i każde 

drżenie głosu jest niepowtarzalne. Teatr 

to jedyna sztuka, kt�ra dzieje się „tu i te-

raz”, nie ma tu przycisku „replay”. Z okazji 

Międzynarodowego Dnia Teatru, kt�ry 

�więtujemy 27 marca, życzmy sobie, aby 

ten trzeci dzwonek niezmiennie wywo-

ływał to samo przyjemne drżenie serca. 

O tym, jak bardzo potrzebujemy tych 

przeży�, najlepiej �wiadczą pękające 

w szwach sale w największych o�rodkach 

kultury. W Warszawie, Krakowie, Wrocła-

wiu czy Poznaniu bilety na gło�ne spek-

takle sprzedają się błyskawicznie, więc re-

zerwacji trzeba dokonywa� kilka miesięcy 

wcze�niej. Pamiętam m�j ubiegłoroczny 

pobyt wiosną w Krakowie, kiedy to bilety 

na „Wesele” Wyspia�skiego w reżyserii 

Mai Kleczkowskiej w Teatrze Słowackie-

go były wyprzedane już wiele miesięcy 

przed terminem, więc jak zwykle w takiej 

sytuacji stoję pod kasą, z kilkoma r�wnie 

zdeterminowanymi osobami, w nadziei, 

że kto� w ostatniej chwili zrezygnuje ze 

spektaklu. Kiedy w ko�cu udaje się wej�� 

na widownię, rado�� jest jeszcze większa 

- to jak wygrana na loterii.

Nasze nieduże miasto, cho� bez teatru za-

wodowego, może by� naprawdę dumne, 

bo mamy nasz rodzimy Terminus A Quo 

Edwarda Gramonta - miejsce, gdzie od 

pię�dziesięciu lat teatr alternatywny po-

kazuje się nam bez barier, bez dystansu, 

często wychodząc poza utarte schematy 

i prowokując do my�lenia. I jest jeszcze 

opera - najbardziej spektakularna forma 

teatru, gdzie słowo, ruch i obraz zostają 

podniesione do potęgi przez muzykę 

i �piew. To sala widowiskowa w Nowosol-

skim Domu Kultury otwiera nam okno na 

�wiat, o jakim jeszcze kilkana�cie lat temu 

mogli�my tylko marzy�. Dzięki projekto-

wi The Met: Live in HD w naszym lokal-

nym kinie Europa od kilku lat możemy 

uczestniczy� w spektaklach jednej z naj-

bardziej prestiżowych scen operowych na 

�wiecie – nowojorskiej Metropolitan Ope-

ry. To wyjątkowa okazja, ponieważ jej 

bezpo�rednie transmisje pozwalają nam 

zobaczy� najważniejsze premiery, naj-

większe gwiazdy i najnowsze insceniza-

cje. Wiem, że nic nie zastąpi nam fizycznej 

obecno�ci na widowni, ale lot do Nowego 

Jorku to niemałe wyzwanie. A tu, niby 

zwykła sala kinowa, a jednak emocje, 

detale i blisko�� sceny sprawiają, że mo-

żemy poczu� się prawie tak, jakby�my na-

prawdę siedzieli w operze na Manhatta-

nie. Wsp�lne zachwyty, przerwy, kiedy 

pojawiają się wywiady z artystami, mate-

riały zza kulis i komentarze tw�rc�w 

- dziwne, ale piękne uczucie - by� tu, 

a jednocze�nie tam. I wiedzie�, że tysiące 

ludzi na �wiecie przeżywa w tej chwili to 

samo. Nowa S�l jest w gronie zaledwie kil-

ku miast w Polsce, kt�re realizują ten nie-

zwykły projekt.

Marcowa transmisja - „Tristan i Izolda” 

Richarda Wagnera - to najgło�niejsza od 

kilku lat premiera Metropolitan Opery, za-

prezentowana w inscenizacji ameryka�-

skiego reżysera Yuvala Shanona. Historia 

dwojga tytułowych bohater�w przetrwała 

wieki, bo opowiada o miło�ci, wierno�ci, 

zdradzie - tematach aktualnych niezależ-

nie od epoki. Richard Wagner, nie tylko 

kompozytor, ale i autor libretta, nadał jej 

głęboki wymiar filozoficzny i zapewnił 

trwałe miejsce kulturze europejskiej. Yu-

val Shanon, uważany za jednego z najbar-

dziej wizjonerskich tw�rc�w operowych 

swojego pokolenia, opr�cz tytułowych 

bohater�w, wprowadził ich nieme sobo-

wt�ry. Wykorzystując nowoczesne urzą-

dzenia multimedialne, pokazał �wiat re-

alny oraz �wiat iluzji, �wiat woli i �wiat 

pragnie�. Zaskakujące wrażenie… .

Na widowni w kinie Europa było wiele 

pustych miejsc tego wieczoru, ale trzeba 

przyzna�, że ten spektakl był prawdzi-

wym wyzwaniem, bo z przerwami trwał 

ponad pię� godzin. Ponadto muzyka tej 

opery daje wrażenie niesko�czonej melo-

dii, w kt�rej linia wokalna i orkiestra 

wsp�łtworzą narrację bez wyra�nych 

przerw. Dzięki temu "Tristan i Izolda" 

osiąga niezwykłą intensywno��. Jednak 

tu, na widowni, zawsze czas płynie ina-

czej. Teatr i opera uczą nas cierpliwo�ci 

i głębokiego przeżywania – to idealna od-

trutka na dzisiejszy �wiat kr�tkich komu-

nikat�w. Niezależnie od tego, czy wybie-

ramy mały lokalny teatr, czy ol�niewający 

przepych �wiatowych scen, szukamy tego 

samego: wzruszenia, kt�re nas na chwilę 

zatrzyma, pyta� na kt�re nie ma prostych 

odpowiedzi i tej najpiękniejszej, gęstej ci-

szy, kt�ra �wiadczy o tym, że serca wi-

dz�w biją w tym samym rytmie, co puls 

aktora na scenie.

Życzmy zatem teatrowi z okazji jego �wię-

ta, by zawsze pozostawał przestrzenią 

wolną, żeby nie bał się inscenizacji, kt�re 

szukają nowych �rodk�w, by opowiedzie� 

o tym, co w nas niezmienne.

A tak na marginesie: „Kopciuszek” Mas-

seneta, „Eugeniusz Oniegin Czajkowskie-

go i „Ostatni sen Fridy i Diego (El Último 

Sueño de Frida y Diego) Gabrieli Frank to 

widowiska operowe, kt�re czekają na nas 

w kinie Europa jeszcze w I p�łroczu. 

Elżbieta Gonet

Ruszył Nowosolski Punkt Rozwoju Społecze�stwa Obywatelskiego

Już podczas pierwszego dyżuru konsulta-

cyjnego w Nowosolskim Punkcie Rozwoju 

Społecze�stwa Obywatelskiego z oferowa-

nego wsparcia skorzystały trzy podmioty.

- Spotkania były okazją do rozm�w m.in. 

o aktualnych możliwo�ciach pozyskiwania 

finansowania, a także o procesie zakładania 

fundacji – od pierwszych krok�w, przez 

przygotowanie statutu, aż po obowiązki for-

malne związane z jej prowadzeniem – opo-

wiada Katarzyna Szkudlarek z Wydziału 

Spraw Społecznych.

Punkt oferuje bezpłatne, indywidualne 

konsultacje o charakterze informacyjnym 

i doradczym. To przestrze�, w kt�rej można 

spokojnie uzyska� pomoc w zakresie zakła-

dania i prowadzenia organizacji pozarządo-

wych, przygotowania dokument�w, a także 

bieżącego funkcjonowania stowarzysze� 

i fundacji. Podczas spotka� poruszane są 

r�wnież kwestie związane z finansowa-

niem działa�, ochroną danych osobowych 

(RODO), księgowo�cią, sprawozdawczo�cią 

czy wsp�łpracą z wolontariuszami.

- Konsultacje odbywają się w Centrum Ak-

tywno�ci Społecznej (przy ul. Kasprowicza 

12) zgodnie z ustalonym harmonogramem. 

Każde spotkanie trwa do 45 minut i wyma-

ga wcze�niejszego zapisu. Najbliższe termi-

ny dyżur�w to 13 kwietnia oraz 4 maja 

w godzinach od 16.00 do 19.00 w sali konfe-

rencyjnej CAS – wyja�nia K. Szkudlarek.

Na konsultacje można zapisa� się osobi�cie 

w Centrum (pok�j 7), telefonicznie pod 

numerem 68 452 60 86 lub mailowo: 

cas@nowasol.pl. Przy zgłoszeniu należy 

poda� nazwę organizacji lub imię i nazwi-

sko osoby zgłaszającej się, dane kontaktowe 

oraz kr�tki opis tematu konsultacji, kt�ry 

ma zosta� om�wiony.

Nowosolski Punkt Rozwoju Społecze�stwa 

Obywatelskiego działa obecnie w formule 

pilotażowej. Jego dalszy rozw�j będzie za-

leżał od zainteresowania mieszka�c�w i lo-

kalnych organizacji, dlatego warto skorzy-

sta� z tej możliwo�ci i wsp�łtworzy� to 

miejsce od samego początku.

W Centrum Aktywno�ci Społecznej od marca działa nowe, przyjazne miejsce stworzone z my�lą o organizacjach pozarządowych, grupach 

inicjatywnych oraz mieszka�cach, kt�rzy chcą rozpoczą� działalno�� społeczną i np. założy� stowarzyszenie lub fundację
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– Cieszy mnie, że mieszka�cy z takim ogromnym entuzjazmem biorą udział 

w wydarzeniach organizowanych przez miasto. W Nowej Soli naprawdę czu� 

już zbliżające się �więta. Gdy dzieci z jednym z rodzic�w przyszły do Magazynu 

Solnego w poszukiwaniu zajączka wielkanocnego, drugi rodzic m�gł w tym czasie 

spokojnie zrobi� czę�� �wiątecznych zakup�w i lekko ogarną� dom – u�miecha się 

prezydent Nowej Soli Beata Kulczycka

Tak wyglądały „Wielkanocne Po-

tyczki”, kt�re 28 marca wypełniły 

przestrze� Magazynu Solnego 

�wiąteczną atmosferą, zapachem 

domowych wypiek�w i rozmowa-

mi mieszka�c�w. Wydarzenie 

przyciągnęło całe rodziny. Jedni 

przyszli po rękodzieło i regionalne 

przysmaki, inni po prostu spędzi� 

czas razem, jeszcze inni, żeby po-

czu� klimat nadchodzącej Wielka-

nocy.

Przed wej�ciem do Magazynu Sol-

nego uwagę przyciągały stoiska 

z ręcznie wykonanymi ozdobami. 

Pa�stwo Kowalikowie prezento-

wali bogaty wyb�r dekoracji: od 

szydełkowych koszyczk�w, przez 

serwetki, aż po wielkanocne pal-

my i zawieszki.

– Wszystko ręczna robota, żona 

robi, ja pomagam – m�wi pan Ed-

ward Kowalik. 

– Wykonuję te wszystkie prace na 

szydełku, ze wstążki, jajeczka… 

Wszystkie ozdoby są ręcznie wy-

konane przeze mnie – u�miecha 

się pani Maria Kowalik. 

– Najpierw robię elementy, p��-

niej je składam. To zajmuje całe 

wieczory, ale daje ogromną saty-

sfakcję.

Nie brakowało r�wnież smak�w, 

kt�re wielu mieszka�com przy-

pomniały domowe �więta sprzed 

lat. Koło Gospody� Wiejskich 

„Kiełczanie” przygotowało stoisko 

pełne tradycyjnych wypiek�w.

– Wszystko piekły�my same 

– podkre�la Elżbieta Ogrodni-

czuk, przewodnicząca koła. – Ser-

niki, jabłeczniki, r�żne wypieki. 

Pracujemy na sprawdzonych pro-

duktach, najlepiej z lokalnych �r�-

deł.

Jak zauważa, zmieniają się nawyki 

kulinarne. – Ludzie coraz rzadziej 

pieką w domach. Brakuje czasu, 

chęci, czasem też umiejętno�ci… 

A my pokazujemy, że można wr�-

ci� do tradycji – m�wi.

Dużym zainteresowaniem cieszy-

ła się także strefa warsztatowa 

przygotowana przez Centrum 

Aktywno�ci Społecznej. Najmłod-

si mogli spr�bowa� swoich sił 

w tworzeniu pisanek metodą 

„ekspresową”.

– Malujemy papier, owijamy nim 

jajko, moczymy w wodzie z oc-

tem, czekamy aż wyschnie i na-

cieramy olejem. Powstają r�żne 

mozaikowe wzory – tłumaczy 

Tomasz Czerwoniak, naczelnik 

Wydziału Sparw Społecznych 

w Urzędzie Miejskim. – W domu, 

Zajączek, sernik i rękodzieło

przy większej ilo�ci czasu, efekty 

są jeszcze piękniejsze.

W warsztatach uczestniczyli nie 

tylko najmłodsi. – Pierwszy raz 

jestem na takim wydarzeniu i bar-

dzo się cieszę – m�wi pani Lidia. 

– Jestem już siedemdziesiąt plus, 

ale to co� dla każdego.

Rodziny podkre�lały, że takie ini-

cjatywy są potrzebne. – Bardzo 

fajnie, dziecko zadowolone, kre-

atywnie spędza czas – m�wi pani 

Ewelina, kt�ra przyszła z c�rką 

Amelią. – Takie warsztaty to 

�wietna sprawa.

Opr�cz stoisk i warsztat�w, na 

uczestnik�w czekały także wiel-

kanocne konkurencje i zabawy na 

�wieżym powietrzu – od „skok�w 

zająca” po strzelanie do celu. Każ-

de dziecko mogło zdoby� odznakę 

„mistrza twardej skorupki”.

Jak podkre�lają organizatorzy, 

Magazyn Solny idealnie wpisuje 

się w charakter takich wydarze�.

– To przestrze� stworzona do dzi-

ała� społecznych i kulturalnych. 

Takie jarmarki są tu naturalnym 

kierunkiem – słyszymy. – Mamy 

warsztaty, stoiska, przestrze� do 

zabawy. To wszystko tworzy 

sp�jną, �wiąteczną cało�� – m�wi 

Hanna Prałat z promocji miasta.

Frekwencja i atmosfera pokazują 

jedno, Nowa S�l coraz mocniej 

stawia na wydarzenia, kt�re łączą 

mieszka�c�w i budują lokalną 

wsp�lnotę. A „Wielkanocne Po-

tyczki” udowodniły, że przed-

�wiąteczny klimat można poczu� 

nie tylko w domu, ale i w samym 

sercu miasta.

Łukasz Chybi�ski

Alejki, skwery, miejsca w centrum i nie tylko – w połowie marca 

rozpoczęły się liczne, intensywne prace związane z zazielenianiem 

miasta przez pracownik�w Wydziału Gospodarki Komunalnej 

i Ochrony �rodowiska

Podsumowanie tych wszystkich 

działa� warto zaczą� od tzw. 

Skweru Zgody w kwartale ulic 

Wojska Polskiego, Staszica i Wy-

szy�skiego. Zagospodarowanie 

tego miejsca jest bowiem jednym 

z element�w pierwszego w na-

szym mie�cie podej�cia do Bud-

żetu Obywatelskiego, a pomysło-

dawcami tego konkretnego pro-

jektu byli seniorzy z Dziennego 

Domu Senior+ w Centrum Aktyw-

no�ci Społecznej.

- Mamy sw�j skwer przy CAS, jest 

oczywi�cie piękny, natomiast po-

trzebujemy też ruszy� się nieco 

dalej, pospacerowa�, stąd pomysł 

na poprawienie tego terenu. Cie-

szymy się, że skwer zyskuje nowy 

blask. Będziemy tu regularnie za-

gląda� i dba� o to miejsce – pod-

kre�lała kierownik DDS Anna Ko-

złowska, gdy kadra DDS, a przede 

wszystkim sami seniorzy przyszli 

pom�c w nasadzeniach.

- Jako koordynator Nowosolskie-

go BO liczę na to, że skwer stanie 

się przykładem dla mieszka�c�w 

innych czę�ci miasta, kt�rzy zoba-

czą, że warto zgłasza� do kolej-

nych edycji swoje pomysły zazie-

leniania dzielnic Nowej Soli – m�-

wił Tomasz Czerwoniak, naczel-

nik Wydziału Społecznego.

O technicznych szczeg�łach opo-

wiadała Beata Pietrzykowska, sze-

fowa Wydziału Gospodarki Ko-

munalnej i Ochrony �rodowiska. 

– Wybrane miejsca zostały wyko-

rytowane i przygotowane do na-

sadze�. Wybrali�my takie gatunki 

ro�lin, kt�re występują już w tym 

obszarze i nie spowodują, że po-

jawią się szkodniki wpływające na 

cały ekosystem. To �liwowi�nie, 

forsycje, pęcherznice w dw�ch od-

mianach i tawuły japo�skie. W su-

mie ponad tysiąc ro�lin – m�wiła 

B. Pietrzykowska.

Nasadzenia Skweru Zgody wyko-

nano z dala od system�w korze-

niowych drzew i bez ingerencji 

w wydeptane przez mieszka�c�w 

�cieżki. Rabaty odsunięto od prze-

dept�w, aby ogrniczy� penetro-

wanie ich przez prowadzane na 

smyczach psy. Do renowacji za-

brano siedziska i oparcia ławek.

Id�my dalej. Pracownicy WGKiO� 

w ostatnim czasie sadzili drzewa 

przy ul. Ekonomicznej. Pojawiły 

się tam klony polne - odporne, ro-

dzime ro�liny, kt�re w przyszło�ci 

przysłonią pobliski supermarket. 

Na Placu Wyzwolenia od�wieżyli 

donice i sadzili ro�linie wieloletnie, 

zimozielone, kt�re będą cieszy� 

oko mieszka�c�w przez cały rok. 

Obok dobrze znanych i lubianych 

kwiat�w jednorocznych, pojawiły 

się też ro�liny o błyszczących li�-

ciach i intensywnych kolorach, np. 

ostrokrzewy, kt�re zimą przycią-

gają ptaki swoimi owocami i do-

daje przestrzeni wyjątkowego 

charakteru. Jednym z ciekaw-

szych akcent�w są żywotniki for-

mowane w kulę. Te ro�liny przy-

pominają swoiste „rodzime bon-

sai” i od razu przyciągają wzrok 

swoją symetryczną formą.

Przygotowany w ubiegłym roku 

skwer przy markecie Carrefour 

zrobił się ż�łty za sprawą żonkili, 

a w miejscu blaszak�w przy ul. 1 

Maja rozpoczęły się pierwsze na-

sadzenia drzew. Jak podkre�la B. 

Pietrzykowska, to działanie tym-

czasowe, potrzebne tu i teraz i nie 

zamykające drogi do przyszłych 

inwestycji w tym miejscu. – Jest to 

tak zaplanowane, by nie kolido-

wało z docelowym zagospoda-

rowaniem terenu, a jednocze�ni 

poprawiło wygląd tego miejsca 

i uniemożliwiło chaotyczny wjazd 

samochod�w - m�wi pani naczel-

nik. 

Wzdłuż chodnika posadzono 

kasztanowce czerwone – ozdob-

ne drzewa, kt�re już w tym roku 

mogą zakwitną�. Towarzyszą im 

ro�liny niskie i zimozielone, m.in. 

osmantusy, kareksy oraz mo-

drzewnice. Dob�r gatunk�w nie 

jest przypadkowy, to ro�liny rodzi-

me i miododajne, kt�re mają nie 

tylko cieszy� oko mieszka�c�w, 

ale też wspiera� lokalny ekosys-

tem.

Artur Lawrenc

Mieszka�cy chętnie sięgali po lokalne produkty spożywcze i rękodzieło

Dzieci szukały zajączka, kicały w workach 

i strzelały do celu z zabawek na wodę

Zielono, czyli wiosna w mie�cie!

Przy zagospodarowaniu Skweru Zgody pomagali pomysłodawcy 

tej inicjatywy, czyli seniorzy
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UWAGA Zmiana systemu sprzedaży bilet�w - od 1 kwiet-

nia bilety elektroniczne na wszystkie wydarzenia organi-

zowane przez NDK będą dostępne na nowej platformie 

sprzedażowej Bilety24. Nowy system sprzedaży obejmie 

wydarzenia realizowane w: kinie Europa, NDK i Maga-

zynie Solnym. Pełen repertuar oraz możliwo�� zakupu 

bilet�w online dostępne będą pod adresem:

nowosolski.bilety24.pl

Zmiana ma na celu uporządkowanie i ułatwienie procesu 

zakupu bilet�w elektronicznych na wydarzenia organi-

zowane przez NDK. Uprzedzając pytania, informujemy, że 

nie jest to primaaprilisowy żart. Od kwietnia bilety będą 

dostępne online pod wskazanym adresem i stacjonarnie 

w kasach.

Spoko Loko - koncert dla dzieci - szalone trio zabierze 

najmłodszych na niezapomnianą muzyczną przygodę. 

Przygotowali wyjątkowe, godzinne show, podczas kt�re-

go dzieci będą mogły ta�czy� i �piewa�. Wybrzmią klasy-

ki jak „Ta�ce Połama�ce”, „Ciu ciu ła” i „Ciała kształt”, ale 

r�wnież nowe hity jak „Idziemy przez dżunglę” i „Głowa, 

ramiona”. Nie zabraknie baniek mydlanych, zagadek i in-

nych niespodzianek. Spoko Loko na swoim kanale You-

Tube zgromadzili już kilkadziesiąt milion�w wy�wietle�. 

Po koncercie będzie szansa na zrobienie zdję� z zespołem. 

Sala widowiskowa NDK, bilety na: biletyna.pl, sobota 

17 kwietnia, godz. 17.00.

ZoSia Karbowiak - utalentowana wokalistka i autorka 

tekst�w o energetycznym, pełnym pasji głosie. Finalistka 

XII edycji programu  Must be the music. Dwukrotnie wy-
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stępowała w konkursie Eurowizji oraz na Festiwalu Pio-

senki Polskiej w Opolu. Jej piosenka „�niegu po pachy” 

stała się  �wiątecznym przebojem telewizji Polsat. Kolej-

nym sukcesem jest „Pełnia barw”, kt�ra �piewana jest już 

przez miliony Polak�w. W repertuarze koncertu znajdą 

się piosenki autorskie, jak i polskie oraz zagraniczne 

przeboje w �wieżych aranżacjach. Sala widowiskowa 

NDK, bilety: 50 zł normalny/35 zł Nowosolska Karta Se-

niora. Sobota 18 kwietnia, godz. 19.00.

Super Mario Galaxy - w drugiej czę�ci filmu zobaczymy 

wszystko, co sprawdziło się w pierwszej czyli przygodę, 

humor, masę postaci i spektakularną wizualnie animację. 

Dodatkowo pojawią się niespodzianki dla fan�w każdej 

ery Mario. 10 i 12 kwietnia o godz. 13.00, 15.00 i 17.00; 

11 kwietnia o godz. 12.30 i 14.30; 13-16 kwietnia o godz. 

15.00 i 17.00; 19 kwietnia o godz. 13.00, 15.00 i 17.00; 

20, 22 i 23 kwietnia o godz. 15.00 i 17.00.

Projekt Hail Mary – film na podstawie bestsellerowej 

powie�ci Andy'ego Weira z nominowanym do Oscara 

Ryanem Goslingiem, w reżyserii zdobywc�w Oscara P. 

Lorda i Ch. Millera. Nauczyciel nauk przyrodniczych Ry-

land Grace budzi się na statku kosmicznym oddalonym 

o lata �wietlne od Ziemi, nie pamiętając, kim jest ani jak 

się tam znalazł. Wraz z powrotem pamięci zaczyna od-

krywa� cel swojej misji: rozwiąza� zagadkę obumierania 

Sło�ca. Musi wykorzysta� swoją wiedzę naukową i nie-

konwencjonalne pomysły, by uratowa� Ziemię przed za-

gładą… jednak niespodziewana przyja�� sprawi, że może 

nie będzie musiał robi� tego samotnie. 10-16  kwietnia 

o godz. 19.30.

Kopciuszek - The Metropolitan Opera - autor Jules Mas-

senet. Istnieje około 700 wersji historii o dziewczynie-

sierocie gnębionej przez macochę i złe siostry. Do najpo-

pularniejszych na gruncie europejskim należy oczy-

wi�cie ba�� Charlesa Perraulta z tomu „Bajki babci Gąski”. 

Na jej podstawie powstały p��niejsze opracowania wątku 

dla dzieci, także Kopciuszek baletowy do muzyki Proko-

fiewa oraz operowe wersje Kopciuszka, m.in. Rossiniego 

i Julesa Masseneta. To ostatnie dzieło miało swoją prapre-

mierę w 1899 roku w Opéra-Comique w Paryżu. Opera 

odniosła ogromny sukces, bo była grana ponad 50 razy 

tylko w pierwszym sezonie prezentacji. W tytułowej roli 

w transmitowanym spektaklu usłyszymy Joyce DiDona-

to, kt�ra zasłynęła jako wykonawczyni partii Kopciuszka 

także w wersji Rossiniego. Czas trwania: ok. 95 minut, 

sobota 11 kwietnia, godz. 17.00.

  Magazyn Solny  

Spotkanie z podr�żnikami - Czesław i Elżbieta Rudy 

- serdecznie zapraszamy na spotkanie jakiego w Solnym 

jeszcze nie było! Czesław i Elżbieta Rudy zabiorą nas 

w podr�ż po Indonezji swoimi oczami, opowiedzą o lo-

kalnej kuchni, tradycjach i religii, o swoich wrażeniach 

i obserwacjach, o swoim spotkaniu z r�żnorodno�cią 

indonezyjskich wysp. Zapowiada się ciekawy wiecz�r! 

Wstęp wolny. Czwartek 9 kwietnia, godzina 18.00.

Milonga w Solnym - cykliczne niedzielne wydarzenie 

powraca do Solnego! Zapraszamy wszystkich pasjona-

t�w, amator�w i fan�w argenty�skiego tango. Na pewno 

nie zabraknie pasjonującej oprawy muzycznej i pięk-

nych moment�w na parkiecie. Wstęp wolny. Niedziela 

12 kwiet-nia, godzina. 16.00-19.00.

  Miejska Biblioteka Publiczna   

Spotkanie autorskie z Ryszardem Ja�kowiakem - autor 

książki „O Liceum Og�lnokształcącym i harcerstwie w No-

wej Soli w latach 1945-2025”  spotka się z czytelnikami 

w Galerii pod Tekstem. Czwartek 16 kwietnia, godz.17.30.

Spotkanie z Podr�żnikiem - Paulina Lewandowska – 

tym razem czeka nas relacja z życia i podr�ży w argenty�-

skim stylu. - Miło�� do futbolu, tango i bezkresne prze-

strzenie Patagonii. Większo�ci os�b Argentyna nie koja-

rzy się z niczym więcej. Tymczasem moja Argentyna woli 

folklor niż tango i mieni się tysiącem kolor�w magicznej 

i mało poznanej przez turyst�w p�łnocy kraju. W ostat-

nich latach kraj ten stała się moim drugim domem. Po-

dobnie jak i Argenty�czycy rozpoczynałam dzie� od yer-

ba mate, niedzieli nie wyobrażałam sobie bez niedziel-

nego spotkania na mięsne uczty, czyli asado, emocjono-

wałam się oglądając mecze piłki nożnej i ta�czyłam cha-

carerę na folklorystycznych imprezach – opisuje P. Le-

wandowska. Spotkanie odbędzie się w Galerii pod Tek-

stem w �rodę 22 kwietnia o godz. 17.30.

  Terminus a Quo  

Powitanie Artystyczne Wiosny – Terminus po szczeg�ły 

jak zawsze odsyła na sw�j profil na portalu Facebook oraz 

na stronę https://terminusaquo.eu/teatr/. Termin wyda-

rzenia od piątku 17 do niedzieli 19 kwietnia.ZoSia Karbowiak zrobi show w NDK 18 kwietnia
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zwycięzcy Jacka Stadnika. Z b�lem serca 

poinformował nas, że nie może przyjecha�, 

co pokazuje, że BdPG jest dla niego ważny. 

Przed laty to były jego pierwsze zawody.

Dla mnie w 2015 r. to też był pierwszy 

bieg, natomiast wr�cimy do was, 

do punktu kulminacyjnego. 

Jak wygląda ten �wiąteczny weekend, 

ile jest stresu i kiedy on puszcza?

Przygotowania bezpo�rednie zaczynają się 

w Wielki Czwartek od pracy w biurze zawo-

d�w, kt�re otwieramy dla ludzi w niedzielę 

i gdzie jeste�my do wieczora. Dla mnie moc-

no energetycznym momentem jest wspo-

mniane wcze�niej poniedziałkowe malo-

wanie trasy z Pawłem. Wtedy czuję, że już 

się zaczyna. Dalej jest ciąg pracy zadanio-

wej. Pojawiają się ludzie, kt�rych trzeba po-

kierowa�, powstaje strefa startu, mety. Czu� 

odpowiedzialno��. Przyjemny moment za-

czyna się, jak pojawiają się pierwsi zawod-

nicy na mecie, a napięcie wraca, gdy prze-

nosimy się do ko�cioła i przygotowujemy 

ceremonię wręczenia nagr�d, co musi od-

by� się sprawnie. Po niej zostaje nam upew-

ni� się, czy np. strefa mety została uprząt-

nięta przez MOSiR i zaczynamy czu�, jak je-

ste�my zmęczeni przede wszystkim emo-

cjonalnie. Do sprzątania reszty wracamy we 

wtorek rano. W zeszłym roku �miali�my się 

z Anetą, że pierwszy raz mieli�my moment 

na to, aby zje�� zupę. 20 tysięcy krok�w 

robionych na odcinku ko�ci�ł, meta i szkoła. 

I jeszcze jedno - w moim przypadku docho-

dzi na gorąco wieczorem praca przy zdję-

ciach, co zn�w powoduje powr�t emocji.

Czy formuła BdPG jest zamknięta, 

czy macie chę� co� w niej modyfikowa�?

Nie ma takich pomysł�w. Jakie� usprawnie-

nia, tak, ale z uwagi na brak komercyjnego 

charakteru, konieczno�� mieszczenia się 

w okre�lonych kosztach, limitach i nasze 

społeczne w to zaangażowanie, to rewolucji 

nie planujemy. Najważniejsza jest atmosfera 

i ludzie, a to jest.

Po zako�czeniu zapis�w elektronicznych 

na li�cie startowej 12. edycji jest dzi� 

prawie 700 os�b. Czy na ostatnią chwilę 

w biurze zawod�w będzie można się 

jeszcze dopisa�?

Tak, zapewnili�my kilkadziesiąt dodatko-

wych pakiet�w startowych, kt�re będą dos-

tępne w niedzielę od godz. 18.00 w salce pa-

rafialnej naprzeciwko ko�cioła pw. �w. An-

toniego. Czy jakie� zostaną na poniedziałek, 

trudno powiedzie�.

Dziękuję i do zobaczenia na biegu.
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Bieg dla wszystkich
- Wydarzenie spełnia swoją rolę. Łączy wierzących i niewierzących. Kibic�w i zawodnik�w, mniej i bardziej 

usportowionych, bo startują zar�wno regularnie trenujący, jak i tacy, kt�rzy zaliczają trasę marszobiegiem. Nie pytamy, 

kim jeste�. Każdy może u nas wystartowa� – podkre�la Jarosław Chr��ciel, członek grupy, kt�ra organizuje m.in. wraz 

z parafią pw. �w. Antoniego wielkanocny Bieg do Pustego Grobu, kt�ry 6 kwietnia odbędzie się już po raz 12.

Artur Lawrenc: Przypomnij, kto tę 

historię zapoczątkował i kiedy 

Ty stałe� się jej czę�cią.

Jarek Chr��ciel: Początek znam tylko 

z opowie�ci. Tw�rcą BdPG jest oczywi�cie 

ojciec Grzegorz Marszałkowski, zapalony 

marato�czyk, kt�ry sw�j pomysł konsulto-

wał z Zenkiem Sznajderem, miejscową le-

gendą biegania. Ja o imprezie dowiedziałem 

się, gdy G. Marszałkowski w styczniu przy-

szedł do mojej rodziny z kolędą i zachęcał, 

żeby�my też się zapisali. Żona faktycznie 

pobiegła. Przy drugiej edycji było podobnie, 

a kiedy zbliżała się trzecia, Grzegorz na-

m�wił mnie, żebym dołączył do grona orga-

nizator�w, bo on opuszczał wtedy parafię. 

Kto� musiał formalnie pełni� rolę „dyrek-

tora” biegu, padło na mnie, natomiast na 

szczę�cie był też w�r�d nas już wtedy Ro-

mek Fedorczak.

Z jakimi największymi 

wyzwaniami się mierzyli�cie?

Zaskakiwało mnie, jak z roku na rok dyna-

micznie rosła frekwencja i musieli�my skła-

da� dodatkowe zam�wienia np. na medale

i gadżety. Ludzie dzwonili, prosili, aby zwię-

ksza� limit zgłosze�.

Zderzeniem organizacyjnym jest opraco-

wanie ogromu dokumentacji, uzyskiwanie 

wszelkich zg�d, pozwole�. Bieg ulicami 

miasta wymaga pozytywnych opinii m.in. 

od komendy wojew�dzkiej policji, zarząd-

c�w dr�g itd. Bez opasłego projektu org. ru-

chu nie jest to możliwe. Uczyli�my się tego 

na żywym organizmie, a wielka jest tu za-

sługa Romka, bo jako rozpoznawalna po-

sta� w mie�cie wziął to na siebie.

Masa pozytywnych opinii zwrotnych nas 

nakręca, ale nie ma co ukrywa�, wysiłek jest 

naprawdę duży. Robimy to wolontarystycz-

nie, nie zarabiamy na tym złot�wki, nie pła-

cimy pomagającym nam, a tylko wykonaw-

com niezbędnych usług.  

Na przestrzeni lat zdarzały się jakie� 

trudne do przewidzenia okoliczno�ci?

Niepok�j dotyczy tych kwestii, kt�re nie za-

leżą od nas, a od wykonawc�w usług, np. 

czy wszystko dotrze do nas na czas. Są hi-

storie losowe, w�r�d kt�rych największym 

była oczywi�cie pandemia. Cała Polska zo-

stała zamknięta w połowie marca 2020 r., 

niedługo przed �więtami. Trudno było lu-

dziom wytłumaczy�, że biegu nie będzie. Na 

drugim miejscu jest zeszłoroczny wypadek 

na wiadukcie, kt�ry op��nił mocno rozpo-

częcie imprezy.

Dzie� po biegu już my�licie 

o kolejnej imprezie?

Dzie�, dwa po imprezie, zawsze mam do�� 

i m�wię „nigdy więcej”. Żyje się tym już od 

niedzieli, kiedy otwieramy biuro zawod�w, 

a w poniedziałek zaczynam od około godz. 

6.00 od wyjazdu z Pawłem Grygorowiczem 

na malowanie strzałek i napis�w na trasie. 

Natomiast takie podsumowanie danej edy-

cji, wyliczenie tego, co ewentualnie jest do 

poprawki, odbywa się zawsze, jak już emo-

cje opadną, dwa lub trzy tygodnie p��niej. 

Na zimno wracamy do tematu w pa�dzier-

niku i listopadzie. Ustalamy pewne założe-

nia i każdy idzie do swoich obowiązk�w. Nie 

dzielimy zada�, bo od lat każdy wie, za jakie 

poletko odpowiada. Jest nas pięcioro plus 

brat Mateusz Kaczorowski z ramienia para-

fii. Wsp�lnie rozmawiamy np. o gadżetach, 

limitach, natomiast je�li chodzi o sprawy 

zasadnicze, to każdy wie, za co odpowiada. 

Przykładowo Romek zajmuje się zgodami 

i pieniędzmi od miasta i powiatu, ja projek-

tami i promocją, Aneta Gembiak biurem 

zawod�w, Jarek Kręc kontaktami z policją 

i wolontariuszami, a Asia Konstanciak ma 

jeszcze inne zadania. Podział obowiązk�w 

się wykrystalizował i się sprawdza.

Przy okazji ogromnie dziękuję w naszym 

imieniu wszystkim wolontariuszom, kt�rzy 

nam pomagają, zabezpieczającym trasę, lu-

dziom z OSP, r�żnych organizacji, szk�ł itd.

O tym, że spisujecie się bardzo dobrze, 

�wiadczy cho�by wspomniana 

frekwencja, kt�ra w rekordowych latach 

2016-2017 sięgała dwukrotnie ponad 900 

os�b, a �rednio wynosi ok. 680 biegaczy.

To najlepsze liczby biegowe w woj. lubu-

skim, natomiast tamte rekordowe edycje 

pamiętamy nie tylko przez pryzmat sukce-

su, ale też żalu, jaki w nas do dzi� został, że 

byli jeszcze kolejni chętni, Nowosolanie, 

kt�rym byli�my zmuszeni odm�wi� dopi-

sania do listy w dniu biegu. Nie było już pa-

kiet�w startowych.

Co waszym zdaniem decyduje 

o sukcesie BdPG?

Jest kilka rzeczy, począwszy od trasy i mo-

mentu jego rozgrywania. W �więta ludzie 

mają czas dla siebie, spotka� rodzinnych, co 

znajduje swoje odbicie czy to w uczestnic-

twie, czy kibicowaniu. Trasa biegnie przez 

wiele dzielnic miasta, od ko�cioła do ko�cio-

ła i to też wpływa na synergię biegnących 

z kibicami, buduje atmosferę. Strefy kibic�w 

są niemal na każdym kilometrze. Innych 

wydarze� tego rodzaju w �więta nie ma. 

W�r�d zawodnik�w i kibic�w ciągle poja-

wiają się nowe osoby. 

Zawsze jest wielu biegaczy z kraju. Osoby 

z Poznania czy Wrocławia to nawet nie są 

najbardziej jaskrawe przypadki, bo był np. 

facet, kt�ry w dniu zawod�w na stopa przy-

jechał tu z Warszawy. Dotarł, pobiegł i przy 

okazji naszej ceremonii finałowej pierwszy 

raz od 20 lat wszedł do ko�cioła. Był starszy 

pan, kt�ry pociągiem dojechał tu tylko na 

bieg z Jasła (woj. podkarpackie, dop. red.) 

i po imprezie od razu wracał. Były osoby 

z zagranicy, zdarza się, że startują go�cie 

przyjeżdżający tu na �więta.

Ile os�b wzięło udział 

we wszystkich edycjach?

Na pewno kilkana�cie, np. Tomek Tycner 

i Daniel Kołtun. Nie jest łatwo mie� 100 proc. 

frekwencję, bo zawsze może co� się w życiu 

wydarzy�. Tak na marginesie, wiemy, że nie 

będzie z nami w tym roku trzykrotnego 

BdPG to nowosolskie �więto biegania, kt�re bawi i zawodnik�w i kibic�w (fot. J. Chr��ciel)
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NOWA Nowa S�l – tu jeste�my:

▪ Piekarnia Rogal, ul. Głogowska 112

▪ Sklep spożywczy, r�g ul. Czere�niowej i Wi�niowej

▪ Sklep przemysłowy, ul. Cicha 2

▪ U Marioli, ul. Wr�blewskiego 5b

▪ Muzeum Miejskie, ul. Muzealna 20

▪ Sklep spożywczy, ul. Gimnazjalna (obok muzeum)

▪ Miejska Biblioteka Publiczna, ul. Bankowa 3

▪ Pływalnia Kryta Solan, ul. Zjednoczenia 19

▪ Centrum Aktywno�ci Społecznej, ul. Kasprowicza 12

▪ Sklep SparMini, ul. Sienkiewicza 53

▪ Firma Usługowa Handlowa „Albatros”, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Sklep Spożywczy „Monika”, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Piekarnia Kleszczewscy, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Piekarnia Rogal, Os. Konstytucji 3 Maja

▪ Dwa sklepy spożywcze, Os. Konstytucji przy bloku numer 4

▪ Szpital i przychodnia przy ulicy Chałubi�skiego

▪ Punkt prasowy w markecie Kaufland

▪ Słoneczko Sp. z o.o., ul. Fredry

▪ Cukiernia Fijoł, ul. Fredry

▪ Cukiernia Karpicko, ul. 1 Maja 1

▪ Zielone Delikatesy, ul. Zielonog�rska 8

▪ Apteka przy ul. Zielonog�rskiej

▪ Nowosolski Dom Kultury, ul. Piłsudskiego 49

▪ Sklep Og�lnospożywczy DAREN 1, ul. Szarych Szereg�w 14

▪ Kwiaciarnia, r�g ul. Wandy i Szarych Szereg�w 

▪ PWHU „Zootek”, ul. Witosa 23

▪ Magazyn Solny, Plac Solny 1

▪ Cukiernia Piekarnia Rogal, przy ul. �w. Barbary

▪ Dobry Sklep, ul. Kopernika 6

▪ Cafe Wanilia, Plac Wyzwolenia
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Akwarele H. Zycha zdobią Plac Wyzwolenia
Spacerując przez centrum można 

ogląda� najnowszą odsłonę tzw. 

Galerii 13 Obraz�w. Tym razem 

prezentowana jest tw�rczo�� 

akwarelisty Henryka Zycha

Obraz te są nie tylko przykładem 

na wysokiej klasy i trudne tech-

nicznie malarstwo, ale też dają 

niemal  fotograficzny wgląd 

w kształt Nowej Soli lat 80. Oglą-

dający mogą bez większego pro-

blemu rozpozna� nowosolskie uli-

ce i por�wna� sobie, jakie zmiany 

zaszły cho�by w architekturze 

budynk�w.

- Mamy za sobą kilka przygoto-

wanych na to miejsce wystaw 

nieżyjących i żyjących artyst�w 

nowosolskich. Prezentujemy 

w plenerze reprodukcje obraz�w 

dostosowane pod format plansz. 

Wiemy, że Galeria 13 Obraz�w cie-

szy się zainteresowaniem miesz-

ka�c�w, kt�rzy np. oprowadzając 

swoich go�ci po mie�cie chętnie 

zabierają ich na aktualną wysta-

wę. Dzi� na tych dużych po-

wierzchniach prezentujemy małe 

akwarele pana Zycha. – m�wił 

dzi� Tadeusz Szechowski, kt�ry 

wraz z Muzeum Miejskim przy-

gotował najnowszą odsłonę Gale-

rii 13 Obraz�w.

- Cztery lata temu w muzeum po-

kazywali�my wystawę retrospek-

cyjną całej tw�rczo�ci pana Hen-

ryka, kt�ry w latach 70. był człon-

kiem nieformalnej, dużej spo-

łeczno�ci artystycznej, skupionej 

w nowosolskich przyzakłado-

wych domach kultury. Pan Hen-

ryk jako pionier tutejszego prze-

mysłu zawsze był związany z Do-

zametem, w tym ze szkołą zawo-

dową. Artysta malował nie tylko 

akwarele pokazujące Nową Sol, ale 

też przyrodę nadodrza�ską, 

Jezioro Sławskie, był też karykatu-

rzystą – opowiadał dyr. muzeum 

Tomasz Andrzejewski.

Na otwarciu ekspozycji nie zabra-

kło syna zmarłego w 1986 r. arty-

sty wraz z rodziną.

- Ojciec jeszcze przed wojną za-

czął malowa�, uczył się tego w Po-

znaniu i trochę wędrując po Pol-

sce. Strasznie poważnie podcho-

dził do wszystkiego. Jeste�my 

niezmiernie wdzięczni za to, że 

władze miasta i muzeum honor-

ują ludzi, kt�rzy po wojnie two-

rzyli społeczno�� tego miasta, 

kt�rzy zostali na tej ziemi. Para-

frazując słowa Turskiego, miasto 

nagle nie spadło z nieba, miasto 

i jego klimat tworzyli i tworzą 

ludzie. Mam to szczę�cie, że do 

tych ludzi należał nasz ojciec, 

dziadek, pradziadek – nie krył 

Jacek Zych.

Henryk Zych (1914-1986) był 

uczestnikiem II Wojny �wiatowej, 

je�cem trzech oboz�w. W 1947 r. 

przybył do Nowej Soli. Był m.in. 

dyrektorem w Dozamecie, nau-

czycielem oraz radnym miejskim, 

powiatowym i wojew�dzkim, a po 

przej�ciu na emeryturę rozwinął 

pasję malarską. Uprawiał reali-

styczne malarstwo pejzażowe 

w technice olejnej i akwarelowej. 

Wziął udział w 26 wystawach 

i przeglądach.

Artur Lawrenc

Nowosolskie 
Adopcje 
Zwierząt

- Sansa to około czteroletnia kotka. Jest wysterylizowana. Lubi życie na 

wysoko�ci i patrzenie na wszystkich z g�ry. Ma piękne migdałowe oczy 

i lubi towarzystwo człowieka. Ceni sobie tulenie i głaskanie – opisują 

i zachęcają do jej adoptowania wolontariusze. 

Kontakt w sprawie opisywanego kota, jak i innych zwierząt już czeka-

jących na adopcję poprzez profil Nowosolskie Adopcje Zwierząt na por-

talu Facebook.

Wiemy, kto zagra na �więcie Solan!

Galeria 13 Obraz�w prezentuje tw�rczo�� akwarelisty H. Zycha

Informację o gwiazdach czerwcowych dni 

miasta w pierwszy dzie� wiosny przekazała 

mieszka�com prezydent Beata Kulczycka. 

- Drodzy mieszka�cy, przed nami trzy dni 

pełne muzyki, emocji i dobrej energii. Przy-

gotowali�my program, w kt�rym każdy 

znajdzie co� dla siebie – od rapu i popu, 

przez rock, aż po największe przeboje, kt�re 

łączą pokolenia – pisała.

Przed nami trzy dni zabawy i aż dziewięciu 

artyst�w na scenie. Harmonogram �więta 

Solan wygląda następująco:

• piątek, 12 czerwca - na scenie pojawią się: 

Modelki, Kuba�czyk oraz Happysad – bę-

dzie energetycznie, gło�no i z przytupem! 

• sobota, 13 czerwca - to dzie� młodej 

energii i �wieżych brzmie�: Kuba i Kuba, 

Blacha 2115, Bletka oraz ReTo 

• niedziela, 14 czerwca - na finał – wyjąt-

kowe koncerty: Bryska oraz niezastąpiona 

Maryla Rodowicz 

- To będzie �więto nas wszystkich. Pełne 

rado�ci, spotka� i wsp�lnego �więtowania 

w sercu Nowej Soli. Zapiszcie te daty w ka-

lendarzach, zapro�cie rodzinę i znajomych 

– widzimy się na �więcie Solan! – zaprasza 

prezydent miasta.

Artur Lawrenc Na Happysad zapraszamy z kolei w piątkowy wiecz�r

Maryla Rodowicz będzie ostatnią gwiazdą �więta Solan 2026
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